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(Th.) „Locarno" nie kroczy tak bezwzględ­
nie zwycięsko po świecie. jak sobie jego twór­
cy wyobrażali, a „duch Locarna", któremu gló 
wna reżyserja w osobach pp. Brianda i Cham 
oerlama zapow iadala trimnfalny pochód, na­
potyka narazie na silne wątpliwości i daleko 
idące zastrzeżenia.

We Francji prasa nacjonalistyczna wyraża 
silne niezadowolenie z wyników locarneń- 
skich. poprostu dlatego, że zasuwają przecież 
rygiel dziełu zupełnego zniszczenia Niemiec, 
do czego prasa w swojej nacjonalistycznej bez 
y  zględności rzetelnie dąży. Oczywista, że pra­
sa nacjonalistyczna we Francji, jak we wszys 
tkich innych krajach, odznacza się nietylko za 
ęrhłannośc:ą i bezwzględnością, JF też dużym 
stopniem politycznego krótkowidztwa. Nacjo­
naliści wszystkich krajów to mają ze sobą 
wspólnego, że identyfikują swoje chęci ze — 
siłą. Nie zdają oni sobie nigdy sprawy z tego. 
co stoi na przeszkodzie ich szlachetnym zamie 
rżeniom, a dopiero, kiedy — nie oni, ale zato 
kraje, które oni kompromitują — dostają sil 
nie i boleśnie po łbie, wówczas się reflektują i 
pozwalają swoim przeciwnikom naprawiać to, 
co oni popsuli, zastrzegając sobie, oczywista, 
prawo do tak samo jadowitej, jak 'bezpłodnej 
krytyki. Dla nacjonalistów francuskich jest na 
turalnie początek duchowej demobilizacji rów 
ny początkowi końca ich panowania nad u- 
mysłami francuskimi. Bronią się tedy przeciw 
Tmu, jak przeciw osobistemu niebezpieczeń- 

»łtwu. A pi żytem zapomina to szlachetne bra- 
*two, — krótka pamięć jest także jedną z cech

, nacjonalistycznej umysłowości, — że kontynu 
owanie ducha wojennego przez Poincarego i 
Milleranda doprowadziło kraj niemal do rui­
ny, a rządy ich równały się prawieże przegra 
nej wojnie.

Zdaje się jednak, że niezadowolenie nacjo­
nalistycznej prasy we Francji tym razem nie 
steroryzuje przeważającej większości Francu­
zów, którzy pragną pokoju i pogodzenia się. 
Przyjęcie paktu locameńskiego przez francu­
skie ciała ustawodawcze chyba nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości.

Nieco trudniej i bardziej zawile przedstawia 
się położenie w Niemczech. Tam o tyle jest go 
rzej, że w rządzie, który zawarł pakt Loraijteń 
ski, duży głos mieli właśnie nacjonaliści, a 
zawarcie paktu nastąpiło za wyraźna jrh zgo­
dą, tylko że w* ostatniej chwili zlękli się swo­
jej odwagi i wycofują sję z niemiłej i niewygo 
dnej sprawy. Prosta rzecz — nacjonaliści nie 
mieccy wolelibj7, ażeby im inni wyciągali ka­
sztany z ognia, a oniby mogli zachować swoją 
nacjonalistyczną niewinność. Ma się jednak 
wrażenie, że tym raz»m nacjonaliści niemieccy 
grubo przeliczyli się w swojej kalkulacji prze 
mądrzalej. Lewica i centrum nie mają zamia­
ru tym panom zbyt ułatwić życia i są gotowe 
doprowadzić do rozwiązania „Bajehstagu", tak 
że ponowne wybory będą musiały się odbyć 
pod hasłem Locarna. Ogólnem jest przypu­
szczenie, a bodajże pewność, że w tym wypad­
ku nacjonalizm niemiecki poniesie klęskę, z 
której się przez długi czas nie wygramoli. W  
tak jawnie kłamliwej i fałszywej sytuacji je­
szcze reakcja niemiecka się nie znalazła. Po-.

mysły kłopotliwe o plebiscytach oczywista nia 
osiągną celu, bo muszą się im wszystkie t« 
stronnictwa stanowczo przeciwstawiać, któr* 
są za ratyfikacją paktu, a chcą mieć zupełnie 
jasną i jawną odpowiedzialność stronnictw po 
litycznych, a nie anonimowej masy, że tak pa 
wiemy — „Nieznanego żołnierza". Jak w kał 
dej wojnie, tak w tej przei zuca się chętnie ca­
ły ciężar i całe cierpienie na „Nieznanego Żol 
nierza“ .. a

Ostatecznie jednak, tak czy inaczej; Niemcy 
przyjmą Locarno. które im zwTaca wielkomo­
carstwowe stanowisko na świecie i daje im ol 
brzymie wpływy, jako stałemu c łonrowi wi 
Radzie Ligi Narodów. Dobrowolne zrzeczeniu 
się Alzacji i Lotanmgji — traktat wersalski 
bowiem w świadomości! niemieckiej uchodzi i 
w historji niemieckiej uchodzić będzie za akt 
wymuszenia 1 — jest dzisiaj rzeczą nieaktual­
ną. Dużo wody upłynie w Sprewie, aż Niemcy, 
będą mogły poważnie myśleć o odw“*cift i  41 
orężnem odebraniu sobie tych prowincyj. A za 
tem: ewentualne niekorzyści, wypływające z 
Locama, są czysto nastrojową rzeczą, pode Taa 
gdy korzyści są niezmiernie realne. Instynkt 
samozachowawczy narodu niemieckiego nie-r 
wątpliwie wybierze realne korzyści, które o- 
twiwrają Niemcom niezmierzone motNljwosci 
zupełnego odbudowania się nietylko ekono- 
n.icznego, ale i politycznego.

Inaczej rzecz się ma z Polską. Dla Pohki Lo 
carno nie przyniosło realnych korzyści, tylko 
właśnie korzyści o charakterze nastroju wyjaw 
Przez co nie zamierzamy7 bynajmniej *mnVj* 
szyć znaczenia locameńcl*ich układów dla Pol 
ski. Dla Polski problem jest taki: Gzy Polaka 
coś realnego straciła przez Lmamo! A' po dni 
gie: Czy pozycja Polski w świecie wzmocniła 
się przez Locarno, czy też nie?

Na pierwsze pytanie musi się odpowiedzieć 
przecząco. Wprawdzie artykuł 16 doznał intern 
pretacji, dla Polski nielrorzystanej, ale trzebal 
sobie jasno powiedzieć, że i bez tej interpreta 
Cji artykuł me przedstawiał takiej leałnej war 
tości. Wszak żaden rozsądny człowiek nie 
mógł na seijo wierzyć, że kiedyś francuskie 
wojska przejdą suchą nogą przez obszar nie-! 
miecki do Polski. Tak samo nie jest efektyw*! 
ną stratą, że sojusz polsko-francuski został nie 
jako poddany pod kontrolę Ligi Narodów. I ta! 
było rzeczą konieczną według umowy statutu! 
Ligi.

Natomiast należy podnieść, że pozycja Pol-, 
ski jest po Locaino raczej wzmocnioną. Jed­
nak Polska poraź pierwszy weszła w poczet 
tych mocarstw, które mają głos we wielkich 
sprawach międzynarodowych. Nie-jest .też dro 
bnostką, że w Locarno poraź pierwszy Anglja 
stanęła w niektórych kwestjach, nawet choćn 
by formalnej natury po stronie Polski. Zaciei 
śnienie stosunków z Anglją z pewnością leży w! 
interesie polskiej polityki zagranicznej. To je 
dnak sta>o się tylko dzięki temu, że p. Skrzyń' 
ski stanął zdecydowanie na gruncie pacyfisty 
cznych nastrojów. jakie dzisiaj w Europie paj 
nu ją i są szczególnie gofliwie propagowane 
przez wielkie demokracje europejskie i zamoę 
skie.

Tem bardziej należv się dziwić, że u nas dę 
mokracja sprzeciw m się paktom locarneńskim, 
Obok nacjonalistów także „Wyzwolenie" atan 
kuje p. Skrzyńskiego za jego zdecydowanie po 
kojową politykę. Z tej strony istotnie nie woli 
no się przeciwstawiać pacyfizmowi światowa-
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Nie jest dopuszczalnem, ażeby Polslća by 
la uważaną, jako czynnik niezgody i niepo­
koju.

Łocarno z pewnością nie jest najlepsz* m roz 
(Wiązaniem zawikłanych zagadnień polskiej po 
Ktyki międzynarodowej. Ale kierunek tej po- 
Bóiyki, tendencja jej zamierzeń jest dla Polski

bardzo korzystną. Polska potrzebuje długiego 
okresu pokojowego, ażeby się skonsolidować 
i ażeby — powtemy to jasno i stanowczo — 
nauczyła się być w znaczeniu europejskiem 
państwem praworządnem. Z Kajdańszczyzną i 
Łukomszczyzną jest niezmiernie trudno wyro 
bić sobie na świecie szacunek, poważanie i 

jagaaag*igBg — ***■»

— zaufanie 
To zaufanie jest nam zaś potrzebne, jak po­

wietrze do oddychania. A trzeba pizyznae, Ź0 
p. Skrzyński ma istotnie syzyfową robotę, kiet 
dy musi zagranicą naprawiać to, co sposób ! 
metody rządzenia wewnętrznego gruntownie! 
psują..

Zeznania Flacha w oświetleniu św. Kalauzekównej
Łukomski na... mękach.— Przebici śledztwa, ti sądiiege lutki wedle 
zeznań uialauzekówiiei. — Wniosek o  aresztowanie Kalauzekównel.

(Telefonem ed R » » b O  specjalnego korespondenta.)
Lwów, 5 II. IW gmachu sądowym znaczne 

ożywienie, spowodowane wczorajszymi 'incy­
dentami phdfczas przesłuchania Łuliomskiego. 
jZftjścdla te były żywo i rozmaicie komentowa­
ne. Główne jednak zainteresowanie skupia 
£rę dokioła zapowiedzianego na dziś przesłu- 
ełwua panny Kaiauzek, owego świadka, któ­
ry do procesu wprowadził nową koncepcję 
spisku, uknutego u prezesa Koła Żydowskiego 
przez szse eg działaczy i adwokatów lwow­
skich.

Dziś humorystyczna ta koncepcja prysta 
i jak bańka mydlana. Słuch ma iako świadek 
tar sądzie p. Kaiauzek zaprzecza stanowczo, 
jakoby komukolwiek opowiadała o „tajemni­
czych zebraniach u poda Reicha, o rzeko- 
mera przyznaniu się Steigera przed obrońca­
mi std.

m * w

Dalszy ciąg zeznań inspektora 
Łukomskiego

Na początku dzisiejszej rozprawy przystą­
piono do dalszych pytań Łukomskiego.

Dr I .andan: Gzy poczynił pan jakieś spo­
strzeżenia:, dHaczego komisarz Suchenel: tak
się zachowywał, czy może był spólnikiem, a 
może był przekupiony9

Swa Spostrzeżeń żadnych nie poczyniłem.
Dr Ćandau: W odniesieniu do pańskich ze­

znań o komisarzu Suchenku uderza mnie pe- 
iwna rzecz. Otoż to wszystko, co pan mówił 
dzisiaj, czytaliśmy już przed 5-ciu dniami w 
„Gazecie codziennej" (znany brukowiec anty­
semicki). Jest to już drugi wypadek, że ze­
znania pana inspektora znajdują się najpierw 
w  „Gazecie codziennej". Może to Thumen panu 
powiedział- albo pan Thumenowi.

Sw: Ani ja jemu, ani on mnie.
; Dr Landau: Koniec końcem, ostateczny re­
zultat pańskich zeznań jest ten, że te trzy wa­
lne fakty: pierwszy — ruch ręki, drugi ta sce­
na ze Steigerem, trzeci ten fakt ze Suchen- 
kiem, rzeczy, które mają niesłychaną wagę, 
le trzy fakty zostały pominięte i wyleciały 
panu z parnię .i. Dlaczego o nich niema ni­
gdzie w* arianki?

Św.: Bo nie jestem prokuratorem.
Dr. Landau: Pen pozwcli, dlaczego pan nie 

wspomniał o tern przed sądem doraźnym?
Św.: Bo mnie nikt o to nie pytał.
Dr. Bingel: Kto odpowiadał za bezpieczeń­

stwo pana Prezydenta?
Św.: Wszystkie zarządzenia, nawet w naj­

drobniejszych szczegółach wydawał dyrektor 
Reinlaender.

Dr Riagel: Czy Swołkten podnosił w«bec 
pana zarzuty co do sposobu pi owadzenia śle­
dztwa?

Świadek: nie pamiętam.
Dr Ringe:l Czy pan zna przyczyny ustąpie- 

i-ia wojewody lwowskiego Zimnego?
Św.: Nie.
Dr Ringel: Czy panu było wiadomem, że mó 

Wkmo głośno, że dopuszczenie do zamachu a 
mastępnie ewentualne niewykrycie sprawcy 
odbije się ujemnie na wyższych władzach ad­
ministracyjnych i policyjnych?

św.: Nie.
Dr Ringel: Jak pan to wytłómaczy — pan 

brjBpoaniupł że motywem czynu Steigera był 
kosmmjfcan a drugi raz pan wspo.nniał, że na- 

Jak Jo pan wyjaśni?

Św- nie umie tego wyjaśnić.
Dr. Ringel: A mówił pan, żc motywem czy­

nu był komunizm, a następnie, że numerus 
clausus?

Przew.: Nic mogę dopuścić do tego pyta­
nia, to się odnosi do poglądu świadka na rzecz 
która na tę rozprawę wnływu mieć nie będzie.

Dr Ringel: Zezna! pan, że Steiger skarżył 
się na numerus clausus, pokrzywdzenie ż y ­
dów, musiał więc wymienić skutki pokrzyw­
dzenia?

Św.: Tak.
Dr Ringel: Wiadomem panu, żc Steiger jest 

prawnikiem. Pan ma do czynienia z uniwer­
sytetem, pan jest tam lektorem technnd śled­
czej, więc wie pan, że na wydziale prawa nu­
merus clausus nie istniał, a prowadzono do­
piero w tym roku.

Św.: Właśnie to mnie (dziwiło, odnosiłem 
bowiem wrażenie, że Steiger pi zemawia do 
mnie z ramienia całego żydostwa.

Dr. Ringel: Jako ruprzenltant pokrzywdzo­
nego żydostwa, i  to miał być główny powód?

Św.: Właśnie mnie to zdziwiło.
Przew.: Osobiście nie był dotknięty.
Dr Ringel: Przesłuchiwał go pan 9. wrze­

śnia wieczór, wpisy na uniwersytet trwają od 
15. września do 30. października. Czy wów­
czas już było wiadomem, że numerus clausus 
zostało wprowadzgne na rok 1924?

Św.: Na to pytanie nie mogę odpowiedzieć.

Podejrzy wał, czy nie?
Dr Grek: Mnie znów to zdziwiło, do osoby 

Ficlunana przywiązywał pan wielką wagę, 
podejrzewał go nan o współwinę w zamachu. 
Dziwnem więc jest, że pan nie uważał za po­
trzebne z miejsca go śledzić?

Św.: To było w chwili, kiedy auto ruszyło.
Dr Grek: Ale przecież szofer na każde ski­

nienie stanie!
Św.: Dla mnie było najważniejszą kwestją 

aby jaknajprędzej być ze sprawca na miejscu.
Dr Grek: Tu chodzi właśnie o to, spiawcę 

pan już miał w swoich rękach, pilnowató go 
dwóch policjantów, tymczasem tu zbliża się 
człowiek, którego pan słusznie czy niesłusznie 
uważa za współwinnego i pozwala pan na to, 
by ten człowiek umknął dlatego, bo chodziło 
panu o to, by Steiger został wcześniej odsta­
wiony do wiezienia. Ja tego nie rozunrem.

Św.: Proszę pozwolić, w tej chwili trz ! 
uważać na każde słowo, które wypowiem.

Dr Grek: Ależ uważamy, uważamy.
Św.: Muszę teraz zebrać myśli z sumy tycL 

strasznych wrażeń, które w tym dniu miałem. 
W  tej chwili, gdy miałem aresztować Steige­
ra nie przyszło ini to na myśl, teraz doskona­
le zdaję sobie sprawę. Wtedy o tem nie po­
myślałem, pytałem się następnie Steigera. kto 
to jest a on mówi, że niewie. A potem sam 
oskarżony powołuje się, że był z jakimś Fich 
manein, z którym przed chwilą się spotkał na 
miejscu czynu. On potem odszedł, a dopiero 
wtedy uważałem, że są poszlaki, które łączyły 
go z nim jako podejrzanym.

Przew.: Otóż nie w pierwszej chwili panu 
przyszło na myśl, że Fichman jest podejrza­
nym.

Św.: Tak.

CHLORODONT

Dr Grek: Ależ to jest spizeeznem z tem, ca
pan wczoraj powiedział. Wczoraj pan powie* 
dział: w pierwszej chwili miałem wrażenie^ 
że jest to wspólnik, byłem naw-et pewny, bi 
auta nie zatrzymałem dlatego tylko, bo chcia- 
łem jaknajprędzej być z oskarżonym na miej*
SCll.

Św.: Ja nie wadzę takich sprzeczności. Chcą 
to przedstawić historycznie.

Dr Grek: Może plastycznie?
Św.: Gdy pisałem doniesienie, odnosiłem ta 

cło pierwszego wypadku, gdy Fichman sze­
pnął coś do ucha Stcigcrowi.

Dr Grek: Ale chodzi o to podejrzenie. Wczd 
rai pan powiedział, że podejrzenie na Fich- 
inana nastąpiło u pana natychmiast, a na mo 
je pytanie dlaczego go pan zaraz z miejsca 
nie aresztował, mówił pan, że pan nie chciał 
robić zbiegowiska na ulicy. A dziś pan to tlu- 
maczy inaczej. Jak pan to wytłumaczy.

Świadek milczy.
Dr Grek: Prawda, że kwestja motywów czy] 

nu odgrywała przy pierw szej rozprawie przed 
sądem doraźnym bardzo ważną rolę. Dlaczego 
pan pod względem tych motywów, które pan 
dziś tłumaczy, przed sądem doraźnym nie dał 
żadnych informacyj?

św.: Wczoraj to wytłumaczyłem. Pan pro* 
kurator powiedział mi, że jemu to wystarcza.

Nie czytywał gazet
Pr Grek: Przy sądzie doraźnym przewodni* 

czycy w pierwszej chwili pytał o motywy czyj 
nu. Bardzo dużo mówiło się w tym kierunku< 
Nie czytał pan sprawozdań w gazetach?

Św.: Ja byłem słuchany jako świadek a' 
przy pierwszym dniu rozprawy nie byłem.

Dr. Grek: Nie czytał pan sprawozdań „Ch\y£ 
li“?

Św.: Nie.
Dr Grek: Moją wiarę w prawdziwość pań* 

skich zeznań obarcza wielki ciężar. Pan, ko* 
mendant policji, przy procesie tak bardzo waż 
nym i chce pan, bym panu wierzył, że pan 
stenogramów sprawozdań pierwszego dnia

zprawy nieczytał?
Św.: Nie czytałem. Daję słowo honoru.
Dr. Grek: Muszę wierzyć, ale to mi sprawia 

. Iclką trudność.
Św.: Nawet teraźniejszych sprawozdań nie 

czytam. Mnitj więcej rzucam okiem. To już 
taka moja natura.

Dr Grek: I  pan komendant policji nie czyta 
nigdy sprawozdań sali sądowej?

Św.: Rzucam tylko okiem.
Dr. Grek: Ta wiara ciężko mi przychodzi,
Przew.: Ale pan wierzy?
Prok.: Wczoraj było postawione do pana 

pytanie, z którego mogłoby wyniknąć, że pań­
skie zeznania zostały inspirowane przez „Ga* 
zetę Codzienną" ą w szczególności ta część ze­
znań, w których pan wspomniał o motywach 
czynu oskarżonego. Otóż Gazeta Cod sienna 
pojawiła się 16 października 1924 a tu jest mo 
wa o motywach czynu Steigera. Czy przed 
tym dniem nie pisał pan jakich sprawozdań 
do wyższej władzy w których pan wspomniał 
o motywach czynu?

Św.: Tak. Do komendy posterunku, do dy* 
rekcji policji. Dziś nie pamiętam, ale w każ* 
dym razie przed tym iniem.

Prok.: Więc niema żadnego związku z tym 
artykułem Gazety Codziennej a pańskiemi za
maniami?, /
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Św.: Żadnego.
Profc.: Bo czynią panu zarzut, że zacfiodzą 

sprzeczności w pańskich zeznaniach, polega­
jące na tem rzekomo, że Steiger powoływał 
isę raz na swoje zapatrywania komunistyczne 
bądź też nacjonalistyczne, z których pan czer­
pał motywy czynu Steigera. Czy Steiger mó­
wił o tych 600 latach, że Żydzi tu mieszkają?
1 Sw.: To mi właśnie utkwiło w pamięci. Pra 
wie dosłownie to wszystko powtarzam. Mo­
gę dać kropkę nad i.

Prek: Czy Steiaer mówił, że najlepiej było­
by, gdyby' zniknęły •wszystkie granice pań­
stwowe? ' ——

Co jest kryterjum komunizmu?
Sw.: Tak. To była odpowiedź dan^ Sawickiemu.
Dt- Grek: Uważa pan, że takie wyrażenie jak 

, jeżeli znikną granice państwowe", to to jest kry­
te jułn komunizmu? Tak się to panu przedstawiała? 

i Św.: Właśnie tak sądzę.
j Dt Grek: Czy znane jest panu to miejsce Pismu 
jBWiętego: Będzie jeden pasterz i jedna owczarnia?

Przew.: Proszę o faktyczne pytanie.
' Dr Grek: Stawiam faktycznie znany aksjomat:
będzie jeden pasterz i jedna owczarnia.

Przew.: Nie mogę dopuścić do tego pytania.
Dr I  andau: Nawiązując do tego rap: rtu, o któ­

rym pan wspomniał ieraz w odpowiedzi panu pro­
kuratorowi, wczoraj nic pan o tein nie wspomniał.
\ 6w.: Nie pamiętam.

D r Landau: Otóż zaWomnial pan, Zeznaje pan dziś 
5łe w tym raporcie do wyższej władzy doniósł pan 
io tych motywach czynu. Otóż chciałbym wyjaśnić. 
Te- przyczyny, które powtarzają się z taką precy­
zyjnością i szczegóły dzisiejszych zeznań pańskich 
awizowane są już w  dzisiejszej , Gazecie . Codzien­
nej". W croraj dostałem ten numer.
’ PrZcw.: Czy to jest pytanie?

D r Landau: Tak, nawet wniosek. Pytanie brzmi: 
Dlaczego o  tym ważnym szczególe pan świadek nie 
^ i pomniał w  pierwszym dniu swojego przesłucha­
nia >? A  my już znamy te szczegóły jego zeznań dzi­
siejszych. o dzień wcześniej z „Gazety Codz.".

Pr*ew.: Jakie jest pytanie?
- i I iBndan: Pytam się, czy świadek jest y  stanie 

to wyjaśnić, jak to Wytłumaczy 7 
, Przew.: Uchylam to pytanie.

D r Landau: Dziękuję. Potem będę jeszcze miał 
Wniosek.

W  dalszym ciągu stawia szereg pytań D r Rlngel 
ba temat r o z m o w y , którą świadek miał ze Steigerem 
po aresztowaniu, dotyczącej kwestyj politycznych. 
Świadek albo nie przypomina sobie, albo nie pa­
mięta.

D r Rlngel; Pan zeZnał, że Steiger tłumaczył, że 
posądza Ukraińców o zamach, 
j Sw.: Nie pamiętam.

U. fŁihgeY: Przypomnę panu. Tłumaczył to pan 
!w punkcie 8.

Przew.; Tych rzeczy świadek podczas przcSĆu- 
chpnia nie poruszył, ponieważ te 8 punktów to są 
■„•nioski zapatrywania i pcglady świadka. (Rozcho­
dzi się tu o raport Uukomskiego do sądu). Dlatego 
proszę tych pnnktów nie porusza':, których zre­
sztą ja teł nie poruszyłem całkiem świadomie.

Dr Rlngel Dlaczego ten, który wykonał zamach 
'jako .nacjonalista żydowski do tego czynu się nie 
przyznał, tylko rzucił podejrzenie na inną narodo­
wość?

P ru w .- Tnhy chodziło o  wrażenie pogląd 
'świadka.
i Dr Rlngel: Co wywołało takie spostrzeżenie?

Sw. (do przewodniczącego): Czy mam odpowie­
dzieć?
i Pratcw.: Nie.

D r Rlngel: Trudno znaleźć granicę psychologiczną 
między wrażeniami a spostrzeżeniami. Tu chodzi
0 całokształt, by panowie przysięgli mogli się zor­
ientować. Mam pewną grupę pytań Co do tych oko­
liczności.

Przew.: Jeżeli chodzi o poglądy świadka, nie 
będę mógł dopuścić do tych pytań.
1 Wkońcu odnośne pytania Dra Ringla, mające 
Wyświetlić tło i . treść ówczesnej rozmowy świadka 
ł  oski lżonym na temat jego światopoglądu polity­
cznego, zostają przez przewodniczącego uchylone. 
Odwołanie obrońcy do Trybunału odniosło taki 
Skutek, żo Trybunał zatwierdził stanowisko prze- 
“wodnicząceog.
” Następnie Dr Landau stawia Pały szereg pytań 
W kwestji raportu świdka, w którym pominął, zda­
niem obrońcy, najważniejszy szczegół, dotyczący 
motywów Czynn, u o których nic nia mówił ani 
w  pierwszym dniu ani przed sądem doraźnym. Świa­
dek albo nie p~zvpomina sobie, albo daje odpowie­

dzi wymijające. Tłnmnczys ię ikcby nawałem pracy 
I  tp.
! Nistętpnle otrzymuje g lrs  osk. Steiger dla oświad­
czenia Się o zeznaniach świadka Lukoroskego.

„NOW Y DZIENNIK" sobota 7 lfsTópafa.

Przy licznych chorobach kobiecych naturalna
w ada gorzka  .Franciszka Józefa* daje natychm iastowa 
poprawę. O plu je k lin ik  chorób kob iecych  wskazują, 
że bardzo łagodnie odprowadzająca woda „ F r & n d S Z h a  
J6z**f«“  daje im w yśm ien ite  w yn ik i. — Do nabycia 
w  aptekach i d ro g o  jach.

Steiger o przesłuchania swem 
przez Łukcmskiego

Oskarżony w  przeszło godzintiom przemówieniu 
z niezwykłą precyzją  i skrupulatnością, poważnie 
bez animozji, analizuje każde zapodanie świadka, 
które przedstawi a W świetle takiem, jakie, zdaniem 
oskarżonego, jest jedyne i prawdziwe. Przem ówienie 
oskarżonego K w a r to  wielkie wrażenie na sali. 
Omawiał punkt za punktem, Wykazując szereg sprze 
czności a przedi-ws-zystkicm nieprawdziwych faktów. 
M iędzy innemi Steiger stwierdził, że nieprawdą 
jest, jakoby bezpośrednio po aresztowaniu, gdy Lu- 
knmski zabrał go do auta, iFchman szeptał mu Coś 
do ucha, potem szczegółowo opowiada jak przy 
przesłuchaniu przyszło do dyskusji politycznej, za­
przeczając kategorycznie, jakoby w ten siposób, jak 
świadek podał, określał swoie Stanowisko do sto­
sunków w  państwie polakiem. Szczegóły jego d'zi- 
siejszeffo przemówienia w  zupełności pokrywają się 
z treścią jego przesłuchania w pierwszym  dniu obe­
cnej rozprawy. Gdy mówił o kwestji Żydowskiej, 
oświadczył; Ja powiedziałem, że są granice ale zni­
kną. Na to Sawicki odpowiedzi!: .Tnbym raczej po­
wiedział, że Żydzi m ają stanowisko uprzyw ilejowa­
ne, jak np. w  handlu. Ja to wytłumaczyłem histo­
rycznym rozwojem i wówczas mówiłem o przyjściu 
Żydó«- za Kazim ierza W ielk iego i wwarziłem się, 
że po 600 latach nie jesteśmy lu gośćm i ale jesteśmy 
tutaj i wyraziłem  się wtedy, że jesteśmy jakoby u- 
tochtonami, że mamy równouprawnienie, coś podob­
nego. tSanowczo jednak zaprzeczam, ajko-bym powie 
dział, że m y Żydzi jesteśmy tu gospodarzami.

Dr Landau (przerywając): To nie byłoby grze-

Po przerwie zeznaje świadek Marja Kalan­
ie k, urodzona w Pradze, Jat 29, pokojówka, 
obecnie służy u dra Sasowera we Lwowie 
przy ul. Kołątaja.

Przew : Pani będzie słuchana tu jako świa­
dek i przypominam pani ważność przysięgi 
złożonej w śledztwie.

Sw.: Byłam zaprzysiężona, lecz co zezna­
łam, to nia wiem czy to odpowiada prawdzie 
bo sędzia Rutka...

Przew.t ale pani była zaprzysiężona 1 pod 
ważnością tej przj^sięgi proszę zeznawać.

Przew. zwraca świadkowi uwagę, że w ra­
zie nieuzasadnionej sprzeczności w zeznaniach 
może być ukarana.

Sw.: Ja już z góry zaznaczam...
Przew. przerywa i jeszcze raz przypomina 

świadkowi ważność i świętość złożonej przy­
sięgi.

Przew,: Więc panna opowiadała u Fiachów...
Sw.: Wcale nie opowiadałam. Pan proku­

rator pozwoli, że ja zeznam...
Przew.: Ja nie jestem prokuratorem, tylko 

sędzia, proszę opowiadać.

Lubi gtlci, Horzy coś zosta­
wiają

Świadek opowiada, że lo było po wllji 
Bożego Narodzenia, kiedy u Fiachów byli 
goście. Na temat gości zaczęła z nią Fiachowa 
rozmowę, czy lubi gości. Ona (Kalauzek) od- 
powiedziała, że owszem, lubi gości, ale gdy 
coś zastawiają... P Flacbowa wtedy zapytała, 
czy u Reichów często bywali goście. Ja od­
powiedziałam, że nie często, ale gdy byli, to 
zostawióli napiwek.

Przew. stara się ustalić, kiedy ta rozmowa 
miała miejsce. Kalauzek odpowiada, że roz­
mowna była prowadzona w obecności praczki, 
lecz nie pamięta, czy to była tasama roz­
mowa i czy to miało miejsce przed czy po 
wilji. Praczka Krawcowa (która jak wiadomo 
już poprzednio zeznawała) wspomniała wów­
czas, że mąż jej siedział w areszcie. Na ten 
temat zaczęto mówić i rozmowa zeszła na 
adwokatów. Mówiono o dobrych obrońcacu, 
wtedy ja wymieniłam nazwisko dra Brom- 
bc-rga a Krpv>'oowa-!nnego adwokata.

Przew.: Miała panna opowiadać o pośle 
Reicha?

- ...........  ' 5 f r . l V
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chiem. My tu jesteśmy gospodarzami. (Poruszenie 
n,a sali). ,

Osk. AIó ja tego nie powiedziałem. Mówiłem albo 
autochtonami albo równouprawnionymi, ale nie jk 
Lukomski zeznaje, gos'podarzami.__Ja żaduego żału 
nie wyrażałem.

Św.: Owszem, mówił pan.
Osk.: To jest niczgdonc z praWuą.
Przew. (do oskarżonego, ze sk:meniem rękiŁ Cę 

miałoz naCzyć: co pan na to?)
Osk.: Ja obstaję przy swoich zeznaj iaun
Przew (do świadka): W ięc pa u inspektor ctetajł 

przy tem? Swoją drogą, są to fakta które miały 
dawniej miejsce. A  możeby to tak postawić, że Stei­
ger był tylko jeden raz w życia przesłuchiwany I 
mógłby leipiej pamiętać. Pan inspektor traktuje t® 
trocę bi u rok  ra tyczni e. Zdf je się, żo panu jako urzę­
dnikowi, który to traktuje urzędowo, mogło to wy­
paść z pamięci, tak jak mogły pacu wyjść z pamfęCt 
referaty, których treść pan sobie dziś dopiero przy­
pomniał.

Św.: Obstaję stanowczo przy swojem twierdzeniu.
Osk.: A * ja  stanowczo zaprzeczam, jakobym po­

wiedział, że jedna narodowość uciska drugą. Świa­
dek tu powiedział, że pozwolił mii, żebym ja roztrzą­
sał sumienie PasteTOakówny. Naco mi było to ro*- 
trząsnie sumieniu Pasternakówny jeżeli nie pozwo­
lono mi się nawet pytać.

Przew.: A  co pan inspoktor na to?
Prsew.: Steiger roztrząsał sumietJn,
Przew.: Jakiemd słowami?
Św.: Nia pamiętam jakiem i siwymi, ale mówił: 

czy pani się nie myli, mnie czeka wielka kara.
Osk.: To jest nieprawda.
Przew.: Panie Steiger, niccli się pan powstrzyma

trochę.
Osk.: Ja nie mówię, te pan inspektor mówi ni*- 

prawdę, tylko, że to jest niiezgdone ze stara m fak­
tycznym.

Przew.: W ięc pun nie chco insynuoWtć subiekty­
wnego kłamstwa, tylko, że to jest niezgodne z pra­
wdą?

[ Św.: Było tak jak ja mówiłem. ,

Sw.: Ja to słyszałam w  śledztwie.
Przew. stara się następnie wybadać, Liedy 

Kalauzek służyła u dra Reicha. Świadek od­
powiada, że służyła u posła Reicha przez 5 
miesięcy, a odeszła od niego z służby 1-go 
września lub 1. października 1924.

Przew.: Gdy był zamach, gdzie p. służyła?
Sw.: U Reichów.
Przew.: W  związku ze zamachem coś panna 

opowiadała. Przewodniczący odczytuje z pro­
tokołów śledztwa odnośne miejsce, gdzie jest 
mowa o zebraniach u dra Reicha w sprawie 
Steigera, o podawaniu przez Kalauzek her­
baty gościom i o tem, co ona podsłuchała 
a potem opowiedziała Flachom i Krawcowej.

Nic nikoMii nie opawiabała
św.: 0  lem wcale nie mówiłam ani Fla­

chom, ani praczce. To jest zmyślone,
Przew.: To panna nie powiedziała prawdy 

p. Flachowej, ani panu Flachowi?
Św.: Z panem Fiachem nic nie rozmawia­

łam.
Przew.: Czy opowiadała panna, że adwoka­

ci sehadrali się.-
Św.: Nie.

Przew.: ...że Steiger ptzyznat się przea adwo 
katami do zamachu?

Św.: Możliwe, że pan Flach gdzieindziej
to słyszał, ja tego nie mówiłam.

Przew.: Więc panna nie opowiadała Fla­
chom nic?

Św-: Nic.
Przew.: Może w związku z tą sprawą panna 

coś innego opowiadała?
Św.: Nie mówiliśmy nic takiego.
Przew.: A czy to prawda, że gdy u Reichów 

panna służ} In, wówczas schodzili się tam 0- 
brońcy? >

św.: Mówiłam już, że nic nie widziałam i
0 tem u Fiachów nic mówiłam.

Przew : A więc nic panna nie widziała i nie 
opowiadała? Skąd oni sobie to wszystko wy­
myślili?

(Ciąg dalszy na stronie lOtej}

1 €Hi0 ROPÓHT~

Zeznania świadka Kaiauzekównej
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DANCING z art. zespołem muzycznym 
„Jazz-handu, którym kierują

Z. KARASIŃSKI i A. HELOKTYST z Warszawy.

Sala taneczna wspaniale odnowiona. Ceny potraw i napój, umiarkowana

Różce nietooilzianki. W s t ę p  w e  Qwy, PotzafenoKoilz IDlwien.
Lokal restauracyjny gruntownie odnowiony. 

Codziennie wieczorem koncert artystycznego zespołL muzycznego

Z. Karpińskiego i A. Melodysta.

Dalszy wzrost imigracji żyd. do Palestyny
JetczOIUna. W  ciągu października Kr. jpkzyliyło do 

iBajfałstyny — jak już MCZoi aj o tem pokrótce do- 
jniesiŁśiiiy — *0u0 imigrantów I'i wypuszczają, iż imi 
gracja iw ubiegłym miesiącu bjiaby jeszcze wię- 
kar . gdyby nie ostatnie ograniczenia imigracyjne.

Liczba enrgj autów z października jest naj\ iększą 
dotąd W^kazywaia statystyka ftmigr-acji dojaką dotą< 

Wndyity.
IM IGRACJA  Z  POLfcSKI DO P A L E S T Y N Y . 

iW4*fWnre. Za pośrednictwem Centralnego Urzędu

Palestyńskiego w Warszawie wyjechało z Polski do 
Palestyny w przeciągu października 1319 emigran­
tów.

700 E M IG R A N T Ó W  W Y JE C H A Ł O  W  UB. T Y ­
G O D N IU  DO P A L E S T Y N Y .

Onegdaj wyjechało z dworca warszawskiego 700 
Żydów z Polski do Palestyny przez Konstancję. 
Większa część tych emigrantów składa się z pionie­
rów oraz osób, które otrzymały wezwaniu od kre­
wnych na przyjazd do Palestyny.

Dla pracującej Palestyny
W  ubiegłą sobotę odbył się w W arszawie pierw- 

tay -jazd. krajfOwy Stowarzyszeń dla Pracującej Pa ­
lestyny. W  obradurh brali udział iprzedstawiciele 200 
miast, w  których znajdują się Komitety dla Pracu­
jącej P&AedtyUy, oraz komitety centralne organiza- 

„Haszom»r HaCair „Hechaluc“, „ILtaChó,u “, 
iPOoie Sjoo" prawica i „Geire Zjon“, „Dror“, wkm - 
Gu dehgad  ^EDistadlruł Haiklalit“ (Powszechnej Or- 
0  ItiZaCji lWbotn'i.!Zej) w  Palestynie i liczni goście.

Grarsny zagaił dełeg U palestyński p. D. Kalian, 
który omówił &zQZeg>łowio obecne położenie w sjo- 
oiźnńe i podkreślił «zct» godnie konieczność wzmo- 
.jCnictua inicjatywy twórczej w łonie żydowskiej war- 
4.  ry rublniCzed v obliczu ważnych zagadnień emig:a

SzCzegółoWo o żyóiu i pracy Hisladruł Haki alit 
refi "owali TełegaCj pjesty ńscy pp. Tabenkin i M. 
'Jefie.

SeAr-atrz C. JL Organizacji dla pracującej Pale- 
MlyUy odiczytai sprawozdanie zaa’iządu. Sr“rzeduno 
€300 akcji banku robotniczego w Palestynie, z cze­
g o  13 proc zostało już wpłaconych. N a  Palestyń- 
«fci Fkuidiusz Roboltnczy zebrano 25,000 zł. Delegaci 
C, K. jawie Iz a' 100 miast C. K. utrzymuje kontakt 
c  300 kiomiitełami loŁrlnytni. Wyniki nie są jednak 
Cgótan . ak j Ce —  wobec wied.cidi obowi ąz- 
tv w  względem żydowskiej klasy pracującej w Pale­
stynie. ZjjHzd zakończył się uchwałą wzywającą do 
zebr mia 50,000 doL na Pal. Fund, Rob. oraz 30,000 
doi. na Bank Robotniczy.

Jak p. min. oświaty odpowiedział 
na '.nterpetecję posłów żyd.?
„Kom unizm  p rcp ag^J * w  w ięk ­

szości... Zydzl11
Niedawno wniósł pas. Lewinsohn i tow. interpe­

lację do ministerstwa oświaty w  sprawie broszury 
jp. Brtona pi. „Dziedzictwa Bolesława Chrobrego 
dla młodzieży szł otnej*. Broszura ta, pełna osz­
czerstw i napaści na Żydów, była rozdawana wśród  
młodzieży w  Czasie uroczystości na. cześć Bolesława 
Chrobrego.

W  odpowiedzi na tę Interpelację oświadczył p. 
tnin. Gral ski. że Cytaty, podane przez po3. Lewin- 
■ohr.. jako oszozeistwa i napaści na Żydów „stwier- 
)dzają właściwie O.bjektyWnic bez specjalnej tenden­
cji antyżydowskiej fakta, że komunistyczna agitacja 
Cnajduje szczególnie łatwo podłoże u ludności ży­
dowskiej, wśród której znajduje się najwięcej pro­
pagatorów komunizmu. Nie jest zadaniem ministra 
toAwiaty nit<łopuszczać do rozsiewania ogólnie zna­
nych taktów".

Dziwić Się należy, że dziś, kiedv już naWet en 
doda. prasa wstydzą się powtarzać bajki o komu- 
•Jtiźmie Żydów, sfery rządowe się;* i.ią jeszcze po 
nią chcąc w ten sposób widocznie sprawiedliwie 
niewłaściwe zachowanie się pewny.:li orgafloy .

l o t m i  i i i j j i lw  mm s iiff ij
w Rosji

w swoim czasie podaliśmy wiadomość o za 
mierzonej zmianie stosunku rządu łowieckie 
go do Organizacji Sjonistycznej, w szczególno 
lei zaś do ruchu hebrajskiego. Istotnie od pe 
wnegw czasu odbywają się w Moskwie roko- 

JWjjńzy Urbanizacja sjoni&tyczn  ̂ w. R°

rokowania, 
w roKowa- 
czasu refe-

sji a przedstawicielami władz sowieckich w 
sprawie legalizacji pracy sjonistycznej. Roko­
wania dotychczasowe w tej kwestii można po­
dzielić na dwie fazy: W  pierwszym okresie 
brał udział ze strony sowietów7 „Smidowicz, 
przewodnicząc}' wszechiosyjskidgo „Wc.iku“ i 
przewodniczący „Czeki" Mauszański. Ze stro­
ny sjonistów rosyjskich wysunięto wówczas 
żądanie uwolnienia wszystkich więźniów po­
litycznych, więzionych za sjonizm i pozwole­
nie stworzenia urzędów palestyńskich. Roko­
wania te jednakowoż nie doprowadziły do żad 
nycli rezultatów z powodu przeciwstawienia 
się porozumieniu oslaw:onej „Jewsekcji“ i a 
1 armujących antysjonistycznych artykułów 
żydowskiej „Ęmes“.

Obecnie p< dobno wznowiono 
Ze strony sowieckiej uczestniczy 
niach p. Larin, żyd, który swego 
rował na kongresie sowietów^ o położeniu Ży 
dów w Rosji i popierał plan kolonizacji krym 
slciej. P. Larin wystawił następujące żądania: 
1) Sjoniści muszą uznać oficjalnie rząd rosyj­
ski, 2) Muszą starać się zerwać „finansową 
blokadę" istniejącą w stosunku do władz so­
wieckich, 3) Muszą popierać kolonizację krym 
ską. Larin oświadcz} ł, że tylko pod tymi wa­
runkami, można liczyć na pozytywny wynik 
rokow ań.

I te rokowania jednakowoż zostały obecnie 
zerwane. Sjoniści rosyjscy nie chcieli zgo­
dzić się na waiunki sowietów.

Żydowska opinja publiczna w  Rosji twier­
dzi, że rokowania o „porozumienie" soy, ietów 
z Organizacją sjonistyczną mają jeden cel: 
wytworzyć przychylny nastrój wśród finanso 
wych sfer żydowskich dla Rosji sowieckiej, 
w szczególności zaś dla projektu krymskiego.

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.

W SZ Y ST K IE  ST R O N N IC T W A  ŻY D O W S K IE  w
Czechosłowacji wystawiają wspólną listę we wybo­
rach do part imentu.

Z W Y C IĘ S T W O  R O B O T N IK Ó W  W  H A JFIE . U -
końozony został strejik lóbtników arabskich i żydo­
wskich w Hajfio. Robotnicy przeprowadzili wszyst­
kie swe żądania. Wszelkie usiłowania penmyCh kół 
duchowieństwa chrześcijańskiego i mahometańskic- 
go do odseparowania Arabów od Żydów spełzły aa 
iriczem. R ob jtrćcy arabscy soLdaryzOwali się we 
wszystkich Siprawach z robotnikami żydowskimi.

a n t y s j o n i s t y c z n a  p r o p a g a n d a  n a  b i a
ŁO RUSI. Centralna rada partji komunistycznej na 
Białorusi przyjęła na specjalnym posie<łveiuu, po- 
święconem slpirawie mniejszości narodowych, rezolu­
cję, dotyczącą wznowienia energicznej kampamji prze 
ciw sjonizmowl Part ja komunistyczna i związek 
młodzieży komunistycznej otrzymały polecenie stu- 
djowamwa ruchu sjonistycznego i rozpowszechni uia 
literatury autysjonrstycznej.

Z W IĄ Z E K  K O O PE R  iT Y W  PA LE ST Y Ń SK IC H  
C ZŁO N K IE M  M IĘ D ZY N A R O D Ó W K I K O O PER .I 
T Y W . Egzekutywa Międzynarodówki Kooperatyw 
postanowiła zaliczyć w  poczet Swych Członków cen­
tralę spółdzielni „Chewrat Haowdim", zrzeszającą 
wszystkie współdzieinie robouucac w  Palestynie,

Z ssBi sAcfowoi.
KRADZIEŻ ANTYCZNEGO OBRAZU,

. Wczoraj odbyła się przed senatem sąidll 
okręgowego Krakowie rozprawa przed wi 
Franciszkowi Romkowi (lat 21), robotnik* tw! 
z Chorowic i Leonowi Kwincie (1-at 18) narołi 
kowi, oskarżonym o dokonanie ki adziezy sze^ 
regu cennych przedmiotów z dworu pp. LHm 
boszyńskich w Chorowicach. M. iln. RomeH 
odpo\dadał za kradzież obrazu z XVII wieku 
bezcennej wartości, który przechowywał w l«t 
sie wskutek czego obraz uległ zupełnemu znii 
szczuiiu. Ponadto oskarżeni byli rodzice 3 
dwaj bracia Romka o pasei'stwo, popełnione; 
przez ukrywanie i sprzedaż skradzionych rzei 
czy.

Trybunał zasądził Franciszka Romka na 3 
lala ciężkiego więzienia z obostrzeniami, zaś 
brała jego Stanisława na 1 miesiąc aresztu 
za paserstwo. Reszta obwinionych została 
uwolniona.

Przewodniczył ;fto. Droźdzńkowskfil, woto*i 
wali sso. Kraus i sso. Garbaczyński, oskai żal 
prok. Gołąb, bronili adw- Dr Heski1, Dr Ski-» 
ba i Dr Zakrzewski.

DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY O KRA DZIEŻ 
BLACHY Z KOPUŁY KOŚCIOŁA ŚW. PIO-* 

T R A .
Wczoraj, w drugim dniu razprawy w kra-* 

kowskim sądzie okręgowym karnym o kra-i 
dzieże blachy z kopuły kościoła św. EHotra, 
trybunał przesłuchał '16 św iadków którzy] 
przeważnie potwierdzili zarzuty aktu oskarżę i 
nia. W  dniu dzisiejszym po przesłuchaniu 
dalszych świińdków i  p n smowąeniach zaga­
dnie wyrok.

Z giełdy.
—  Giełda krakowska z 5 bm.: Polski Bank Frzeni_ 

0.J1, Bonk Hipoteczny 0.25, Bank Małopolski 0.28, 
Pol. Tow, handll 0 10, Pfarma 0.66, Zieleniewski 9.151 
Cegielski 10, Polska Nafta 0.28, Azot 0.12 Ćmielów, 
0.25, Chybie 380.

Dola. nieoficjalnie 605— 6.08,
O ta łd a  w a r s z a w s k a  z  d n ia  5  b .  a >  (PAT). 

W ala ty e  Belg.a 27-21, 'W an tja  241-32, Londyn 29 t»  
Nowy Jork 5'9(i, Parvi 2391, Praga 17*78, Szwajcorjz 
115 61 Wiedeń 84 54. Włochy 23*67

P a p ia r y  p a ń s t w o w a :  60/o pożyczka konwereyj- 
na 43Vz, 80/o pożyczka kenwersyjna 70, pożyczki do- 
larewz w doL 6b'5u, w  złotych 891 69, pożyczka kolejo­
wa 85‘—

A k c ja :  Bank l*-'opolski Kraków -*—  3«nk Prze­
mysłowy Lwów O'16, Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 4-66 
Puls 6-— , Wild 3*— , Cegielski 0 2 Parowozy 0 2 1, 
Zawiercie 7'20, Żegluga 014, Polska nafta 0'50, Siła 
i Światło 0*19, Ćmielów 0*30, Starachowice 1*— Po­
cisk j 10 , Zieleniemski i ' —. Żyrardów 5'49, Chodo- 
rów 440,

O ia ld a  w ia d a ń s k a  z d n ia  5  h . at. PAT.) 
D a w iz y . Aiubierdam 26615, Belgrad 1254, Berlin 16*t>3 
Bruksela 32—, Lndapeszt, 9525, Bukareszt 332, Chry- 
stania 14*05, Kopenhaga 1 .081, Londyn 3433, la idryi 
1018 1, Medjolan 27«6, Nowy Jork 70826, roryż 2808 
Praga 20-o, Sof ja 511, Sztokholm leOod, Warszawa
117*------117-50, Zurych 13659. dolary 70b-— , belgijskie
 , bułgarskie 50*', duńskie , marki niemie­
ckie 1684 , angielskie 3422, jugosłowiańskie 1250, s r  -■ 
weskie — —, polskie ll?9u, rumuńskie 835, zwodzicie 
18750, szwajcarskie 13620, hiszpańskie 101*5, czeskie 
20'9t>, węgierskie 9al7, tureoKie —.

A k c je :  Zieleniewski 119' , Mlesja 5-4, Fanto 156, 
Cal. Karpaty ł01, Galicja 800, Sienza 22'8, Bank Ma- 
•opolski — ', Bank HipoŁ 8 8 Tepege 4'.

P ■ p lo ty  l o k a c y jM .  Austr. renta 2‘óe renta 1« 
Iowa 2'65, losy tureckie 4'86, Bcdeukredit la9—> 
auetr. zakl. kred. Ii4't> koleje zustr. 3lb*

Zurych, 5. 11 P A T . Paryż 20.70, Londyn 25.15< 
Nawy Jork 5.19, Bedgja 23.50, .Włochy 20.45, 
szponja 74.15i: Hotandja 208.80. Berlin 123.6, Wic* 
den 7315, Sztokholm 138.85, ' M o 106 i tezy Czwarte* 
Kopenhaga 129.25, Sofja 3.77 i pół P ~ g a  15.77 *  
pół, W^arśzawa 86, Buda,»ejU. 0.7A7, Biało gród 9.2Q| 
Aieny 7.1)5, Konstantynopol 2.8|2, Bukareszt 24Sif, 
Helsjagfors 13.07, Bupnoą A ires 205. Tuuknfija bed 
zaintejn^ówania, / "  ‘
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Frzegad goipcdaray Nowego DzienrJka.
Jedna z przyczyn drożyzny

lilaków, 5 listopada ,
(ta ) Kilkuktni okres inflacji wywarł na ca- j 

leli -/tal- naszego życia gospodarczego wpij w 
tak głęboki, że mimo ustania samej inflacji 
ju t od dwóch niemal lat, ujemne jej skutki do 
tychczas istnieję i w wysokim stopniu utrud- 
ąftją powrót do normalnych stosunków. Po­
mijając inne kwestje w ten zakres wchodzą­
ce, chcemy poruszyć tu sprawę wpływu infla 
cji na kalkulację kupiecką. Wiadomo, że w o- 
kresie tym o kalkulacji w ścisieiu ZT.aczeniu 
słowa nie było mowy. Ustawiczny spadek wa­
luty krajowej, raz wolniejszy', raz szybszy. 
Wynikająca stąd — również ireiegiRama — 
zwyżka cen lewarów, częste zmiany kosztów 
transportu i ceł i szereg innych jeszcze przy­
czyn sprawiał, że żaden kupiec, ani przemysło 
Wiec nie był w stanie przeprowadzić prawidło 
wej kalkulacji cen. Dzięki silnemu popytowi 
na towary nie było to też konieczne, bo zbyt i 
tak był zapewmony. O odbiorcę nie trzeba 
więc było się starać, a tylko o to, aby zapas to 
Warów, względnie jego wartość w dolarach nie 
uległy zmniejszeniu.

Obecnie sytuacja bardzo się zmieniła. W  
miejsce pogoni' za towarami panuje dziś nie­
chęć do kupna, a przemysł i handel walczy 
rozpaczliwie z hreł iem zbytu. Normalnym spo 
sobem przyciągnięcia odbiorcy i zachęcenia go 
’do kupna jest w takim wypadku obniżenie 
een. Rozumieją tę konieczność wszyscy imłe;e 
sowant, usiłowania w tym kierunku istnieją 
Jednakże rezultaty osiągnięto na tej drodze, 
aą niewielkie. Jest to zaś problem najżywot­
niejszy w tej chwili dla gospodarstwa społerz 
nego Polski, gdyż bez zniżki cen nie zdołamy 
ani trwale poprawić bilansu handlowego, ani 
przywrócić złotemu jego pełnej wartości, oni 
WKońeu zwiększyć konsumeji wewnętrznej i 
zatrudnić masy bezrobotnych, 
t Badając kwestję drożyzny w Polsce w świe 
łłle danych urzędowych, ogłaszanych p?rjody- 
czuie w „Wiadomościach Statystycznych", 
potykamy się z ciekawym faktem. Oto ceny 
hurtowe nie są w Polsce wcale wysokie, są o- 
ne nawet niższe, niż w wielu państwach zacho 
dnlo -europejskich. Natomiast ceny detaliczne 
*— a one wszakże stanowią o kosztach utrzy­
mania, czyii o tem, co się w codziennero życiu 
nazywa drożyzną — są bardzo wysokie, wyż­
sze, niż zagranicą- Zaznaczamy, że nie chodzi 
tu o to, że ceny detaliczne są wyższe od hurto 
wych bo jest to fakt sam pi zez sie zrozumiały 
lecz o to, że ceny detalu me w znacznie wyż- 

stopniu podrożały w stosunku do roku 
11914., niz ceny hurtowe — a to właśnie jest ob 
jawem niezdrowym i szkodliwym,

T ; anormalnie zwiększoną różnicę między 
cenami dc talicznemi, a hurto ,vemi zllusti uje­
my na kilku przykładach, posługując się po- 
danemdj w „Wiadomościach Statystycznych", 
ce"?m, warszawskiemi z okresu 5—l i  paź­
dziernika. I tak:

Mąka pszenna 65 -procentowa kosztuje w 
hurcie . ,,50 zł, a w detaiu 59 zł, przyczom 
cena hurtowa jest 0 27 procent, a cena de­
taliczną o 59.5 procent wyższa, niż w roku 
1914i

Cuhie" krystaliczny kosztuje w hurcie lio 
zł, a, v detalu 125 zl., przyczem cena hurto­
wa jest p o0.7 procent, a cena detaliczna o 
Bl.J paocent wyższa, niż w roku 1914.

Nafta kosztują w hurcie 23.45, a w detalu 
®l zł. c>.vli że cena hurtowy ject o P.6 piocent 
«  cena detaliczna o 88.9 procent wyższa niż 
;w roku 1914.
i , Mąka żytni i 90 procentowa jest o 3.3 tań­
sza, niż w roku 1914, natomiast chleh żytni 
jest o 31 procent droższy, niż przed woina.

Ziemniaki w hurcie kosztują 2.90 zł, a ,v de
u 10 zł, czyli że eena hukowa jest o 35,6 

procent niższa, a cena detaliczna o 85.2 proc.

wyższa, niż w roku 1914 (!!).
Masło mleczarń, kosztuje w hurcie 5.25 zl 

(wzrost ceny od roku 1914 o 44.6 procent), zaś 
masło kuchenne kosztuje w detalu 5.79 zł. 
(wzrost ceny o 123.6 procent).

W  tych kilku przytoczonych wypadkach 
porównanie cen hurtowych i detalicznych jest 
łatwe, ponieważ chodzi o ten sam lub niemal 
ten sam towar, W  innych wypadkach o poró­
wnanie takie jest trudniej, gdyż w drodze z 
hurtu do detalu ulega towar w iększym  pizeo- 
brażeniom.

Jednak i porównanie ogólnego pozio­
mu cen hurtowych i cen detalicznych wiedzie 
do tego samego wniosku. Mianowicie wskaź­
nik cen hurtowych we wrześniu br. wynosił 
127-2 (przyjąwszy ceny z roku 1914 =  100;, 
zaś wskaźnik cen detalicznych 184.2! Z poró­
wnania obu tych cyfr widocznera jest, w ile 
wyższym stopniu podniosły się ceny detali­
czne, niż ceny hurtowe. Zjawisko to tłumaczy 
w zupełności odczuwaną u nas przez wszyst­
kich dmżyznę życia.

Fakt powyższy zauważono u nas już daw­
niej i tłumaczono go nadmierną ilością pośre­
dników handlowych, przez których ręce towar 
przechodzi od producenta do konsumenta, I- 
stotnie pośrednictwo handlowe przybrało u 
nas ogromne rozmiary w okresie inflacji, a to

Wiedeń, w listopadzie.
W  chwili, gdy mocarstwa europ, usiłują stworzyć 

nowe warunki bytu politycz. W Europie, -ównocześnie 
pracują też ekonomiczne powagi świata nad tem, by 
w  drodze współpracy i niezbędnych reform międzj - 
narodowych oprzeć goepod irkę światową na nowych 
podstawach. Prawie niedostrzegalnie dila szerokiej 
publiczności odby wa się od pewnego czasu zakrojo­
na na wielką skalę zbiorowa akcja banków emisyj­
nych w sprawie współpracy celem utrzymania sta­
bilizacji walut. Wliększość państw europejskich w o- 
statnim czasie "ilbo Już wróciła do wauuty złotej 
afbo też jest na najlepszej drodze do tego. Wszyst­
kie państwa odczuwają dziś konieczność zabezpiecze­
nia swej waluty przez urnowy międzynarodowe i za­
cieśnienia swego związl u prz"dewszystkiem z Ban­
kiem angielskim i z Bankami Federal Reserve w A- 
meryce, które są głównymi regulatorami międzyna­
rodowego rynku pieniężnego. Z  pośród państw eu­
ropejskich powróciły już Angłja, Holandju, Niemcy, 
Szwajcarja, Szwecja, Roz ja, Austrja Węgry, Polska, 
Litwa, Łotwa i Estonja do efektywnej waluty zło­
tej, Dania i Noiwegja dążą właśnie do tego samego, 
Fir.landja przeproi adizą reformę waluty oznaczają­
cą powrót do złota a i Belgja zamierza według o- 
statn-ich wiadomości oprzeć Rwą walutę po przepro­
wadzeniu dewaluacji na nowej podstawie złotej, wy­
noszącej mmiejwięcej czwartą Cześć poprzedniej war­
tości w złocie. Również Francja żywi niewątpliwie 
zamiar w  niedługim Czasae ustalić relację swej wa­
luty do złota, jrzyczwn prawdopodobnie planowa- 
r.em jest zredukowanie wartości waluty do jednej 
czwartej części dawnej wartości.

Wszystkie te już dokonane bądź też Zamierzone 
stabilizacje na poziomie złota nie są zjawiskami 
przyiłrdkowemi, leCz są one objawami Systematycz­
nej kampanji, która pierwotnie opracowana została 
na podstawie projektu z marca 1924 przez Federal 
Reserve EoarJ i do której obecnie przyłączył się 
Bank Angilji. Między Bankiem Angielskim a W a ­
szyngtonem odbyły się konferencje w sprawie koo­
peracji banków emisyjnych, podobnie' jak ł między 
kierownikami poszczególnych barków Centralnych 
europejskich, zwłaszcza prezydentem Banku Rzeszy 
Drem Scliachtem. kierownikiem austrjackiego Ban­
ku Narodowego Drem Reischem i kierownikiem wę­
gierskiego banku narodowego Drem Popowicsem 
oraz prezydentami banków Holanćji, Szwecji i 
Szwnjcarjj, przyczem poszczególni iprezydentowie 
przeważrre składają odwiedziny w  Londynie a osta­
tnio także w Waszyngtonie, pod~za gdy z drugiej 
strony Mister Montague Norman objeżdża kontynent 
i Waszyngton, by zetknąć się bezpośrednio z kiero­
wnikami odnośnych banków. Rezultaty tych konfe­
rencji są  b  irdsuo poftażne a pierww-y«  ich widocz-

dzięki sprzyjającym mu wówczas Konjunklo- 
iom. Obecnie jednak sytuacja pod tym wzglę 
dem szybko się poprawna, a droga od fabry-. 
kanta do spożywcy wydatnie się skróciła. Je­
śli więc różnica między cenami detal iczneml, 
a hurtowemi się nie zmniejsza, to jest to do­
wodem, iż przyczyny tego anormalnego zjawi 
ska szukać należy w czem innem. Przyczyna 
ta leży nie tyle w zbyt wielkiej ilości pośred­
ników, ile taezej w zbyt wysokich kosztach 
pośrednictwa handlowego. Kalkulacja kupie•- 
cka nie wróciła jeszcze do zasad przedwojen-R 
nych, wynikających z dążenia do wielkiego o 
brotu a małego zysku, nie stara się ona przy­
ciągnąć kupujących taniemi cenami. Jest to 
błąd, który w dużej mierze przyczynia się da 
istnienia kryzysu zbytu. Stwierdzić jedmlk 
trzeba, że nietylao sam handel jest tu wimkn. 
W  dużej mierze winę ponoszą zwiększone zna 
cznie ciężary podatkowe (podatek przemysłom 
wy, podrażający towar przy każdym obrocie 
o 2 procent, liczne nowe podatki, państwowa 
gminne), wysokie ciężary socjalne, z których 
niewiele widać pożytku, drożyzna kredytu, 
wysokie taryfy kolejowe, wyLujaly biurokra­
tyzm władz, powodujący znaczne wydatki 1 
stratę czasu itJ. Toteż jeżeli apeluje się obe­
cnie do kupców o zrewidowanie zasad ich kal 
kulacji, to apel ten w części tylko jest słusz­
ny, bo trzeba wprzód stworzyć warunki, ułat 
wiające to obniżenie kosztów pośrednictwa 
handlowego.

nym wynikiem jest dążenie banków centralnych, by 
dopomóc Bankowi polskiemu w  jego wysiłkach od­
zyskania parytetu złot- go Niewątpliwie taaże tą koo­
peracją wytłómaOzyć m-iżna obniżenie międzynaro­
dowej stoipy procentowej, glyż kontrola poszczegól­
nych banków z punktu widziała tur i rasowego jeM o 
wiele łatwiejszą, co zwłaszcza w  Ameryce i Anglji 
ułatwia inwestycje zagraniczne bez większego ry­
zyka.

Drugim ważnym postępem. do którego w ostatnich 
miesiifloach znńor_ l goipodneemo światowe, jest 
kwepija skonsolidowania dłrgów. vYięk*Zość państw 
zadłużonych rozpoczęła ostatnio bezpośrednie per­
traktacje ze Stanami ZjedttoCZoPemi w Celu uregulo­
wania swych długów wojennych. Drobiem te n poi 
siada niewątpliwie niemniej <toniosłr znaczenie <ft* 
odL-udiiwy gospodarczej świata, jak "*aL ll« »oja wa­
lut. Wszak jeśli chodzi o Francję, Włochy i Rur u- 
nję uregulowanie woluty w wyaokiej maurze zależy 
od załatwienia kwc&tji długów.

Międzynarodowa kcafer-ncja gospodarczo, którą 
ma zainaugurować L ifa  nairodów,- jest nri*wąt(pii-wie 
również próba jniędzynarodowe^d uregułow anta o- 
tok apr.»w politycznych -także i probl- mów gospo­
darczych, Niestety jednak, jak to wykazały ostatnie 
lata. n ie . można po takich ogólnych konferencjach 
spodziewać tóę tak wiele, jak po odrębnych pertra­
ktacja! U opartych m  koukratnych podst iwach. Wię­
cej widoków powadzenia rokuje już iplanowana pezes 
Ligę narodów na kwiecień i  maj 1926 r. konlereo- 
Cja p” »aportowa, której Celem ma być Ogólne Znie­
sienie utrudnień komunikacyjnych i w  tWiązku z tera 
ułatwienie obrotu handlowego Także i ni 'Słycaaota 
ważna z gospodarczego punktu widzenia kwestjH 
swobody osiedlenia się i emigracji «ualazJa się w. 
ostatnich czasach na tapecie międzynarodowym. Od­
cięcie się St„nów ZjednoOzonycih od imigracji euro­
pejskiej zmusiło wiele państw dio szukania nowych 
krajów emigracyjnych dla swego nadmiaru łudaoiści. 
Inicjatywę podjął tu Międzynarodcwj Urząd Pracy, 
który na razie stara się stworzyć w Ameryce połu­
dniowej warunki dla nowoczesnego ruchu emigracyj­
nego.

Goni jurniej równe znaczenie jak te Czysto państwo 
we problemy gospodarcze, którym jednakowoż towa' 
r-zvszyć muszą dodatnie naslępsLWą co do gt-ipo- 
darstw prywatnych, po-siadają wysiłki prywatno go- 
sppdarcw do przywrócenia przerwanych stosunków 
miedzynt rodowych, dająoe się zauważyć głównie w 
przemyśle. Rokowania w  sprawie utworzenia mię­
dzynarodowego kartelu żelaznego posunęły vę jut 
hard-.o daleko n także inne gałęzie iptrzemyslu podję­
ły w ostali 'ch Cz«r:--h myśl uiworzenia tartelow 
mdędzynapoc ^wych. Zawarcie tych kartek byłoby 
dla Europy środkowej n«jpT,,k.y, ziiżejszem wyj-

Międzynarodowe problemy ekonomiczne
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le jem  z gąszczów  Irak talów handl jwych, gdyż przez 
Bawaroie -wielkich kartel i m iędzynarodowych kwe- 
5>ija ek&poatu i importu może być o w iele radykal­
niej i  gruntowniej rozwiązana niż obecnie, ponieważ 
W  w tórh  utnow-acli kartelowych uwzględniane są 
spc' jailne żyCzeaiia poszczefifiny-ch przem ysłów w 
brżdtm  państwie.
: $V? dzdedzinic ekonomicznej zarysowane są najbliż­
sze cefte m oże jeszcze dokładniej niż w dziedzinie 
politycznej. Także koojx racja mdędzyllaJ Idow a jest 
w tej daieoziinii niewątpliwie łatwiejsza do osiągnię­
cia, ponieważ interesy wszystkich paiislw  są tu 
zgjoune. Rywalizacja gospodarcza- która przed wojną 
O dbyw ała  d ryd u jącą  ro lę  w stosunkach między na­
rodami, b idzie  m ogła dopiero wtedy przyjść do gk>- 
Su gdy JUregulowaTie zostaną przedwstępne warunki 
poKwojJ u*on)otmicz.iego. Podobnie jak polityka pra- 
(OOjb ojb jenie nad tum, by w drudze paktów  g  waran- 
|Cy5nycfa iłp. um » . WykluCtyć w p  łyts złości mliędzy- 
W a W iw ą ; rywalizację polityczną, laJ i nr ęd -yna 
godowym  dążeniom gospodarczym  przyśw iecają dziś 

jLe sam» cele,
<) r  UUii 1 eutsch.

5 M 3A W IE R Z Y C IE L I B A N K U  D L A  
S A N D Ł U  I  P R Z E M Y Ś L U !

o godz. 7 ’i  -pól wiecz. w sali Kra- 
(OcdBOkSego Stowarzyszenia Kupców, u). Grodzka 43. 
jtkfiSęffofie. tŁę żeafenle Lraikoiwskicdr wierzycieli Ban- 
Jsu. dla. Handlu 1 P rz  mysłu w Warszawie, na które.n 
JjpDBcSiaislowy komitet Zaiznajomi zebranych z dotych- 
r— ijygsur- wgmiikami prac Centralnego Komitetu w 
$SSeOSBeEtuće r z  pa gam eta sanacja Banku przy po-

będiie dokopany wybór komitetu sta­

ną Wlafijyy interes pożądany jest jak 
ndzkał Ku rZydieJl
i powyżsjam będzie obecny Członek Ko- 

■1-Sfflr’atoê o tz WlarOzawy, który poinformuje 
i -wyczerpująco o .ogólnej sytuacja obecnych 
fiŚltiUL .

«  * W
-i yr v.,.
Zebranie “itaryjeli banku dla Handlu 

I  Przemysłu odbyło się onegdaj w Warszawie. 
Kaferował p. E Unger, wicedyrektor komitetu 

wczego banku. Według jego sprawo- 
Wiania Bank ma okoto 20.000 wierzycieli 

wierzytt lności dochodzi do 30 miljo- 
zł. Bank już w r. 1924 znajdował się 

■m krytycznej sytuacji, której nie usunęła zu- 
n~ł  .a, fuzja z bankiem kredytowym oraz 
jleredył otrzymany z ministerstwa skarbu w 
Wysokości miljona zł. W  razie ogłoszenia u- 
padłości wierzyciele mogliby otrzymać po 
Ktdioóczoaiu postępowania upadłościowego t. 
zn. po Miku latach, około 8 proc. sum wło­
żony*1*, Dlatego też koir;tet wierzycieli pro­
ponuje inne wyjście z sytuacji. Wierzyciele 
otrzymają po zniesieniu nadzoru sądowego 
li % 3 grudnia 15 proc. należytości gotówką, 
Iresztę zaś L j. 85 proc. deklarują, jako swój 
udział w BanJru stając się przez to jego ak-

r iarjuszami, a Bank pozbywa się długów. 
dfJszym ciągu Bank otrzymuje jako ka- 
pp_I obrotowy kredyt w Banku Polskim do 

wysokości 5 mil. zł., oraz w Bankii Gosp. 
Kiraj. do wysokości 3 rnilj, zł., co przy odpo­
wiedniej gospodarce może przynieść po kilku 
latucb, nawet całkowite wyrównanie sytuacji. 
Komitet wierzycieli prowadzi obecnie w ca­
łym kraju akcję, mającą na ceiu przepro­
wadzenia tego plaau.

H A N D E L
O T aN D A R T Y Z A C J a  JAJ. Ministerstwo Rolnic 

>roa i  B óbr Państwowych celem skierowania wywozu 
Iw  nu w łaściwe drogi rozw ojow e podjęło prace przy 
gotow a wCZr celem wyprowadzenia w  najbliższej przy- 

■wywozu kwalifikowanego opartego na nor- 
{B-och stand irtowych. Ponieważ w  ramach obowią­
zującego obecnie ustawoda wstwi w ywóz kwaliaiko- 
W&ny nie mógłby się pomieścić, zachodzi w ięc po­
trzeba o ; bacowania projektu nowej ustawy, która by 
dawała rządowi dostateczne w  tej m ierze petno.tijo- 
fCuDdtwa. Sjpnawa ta jest tym pilniejsza, że  -wywóz jaj 
U Polski przy  obecnych korjunklurach ryni u świa- 
Idweglo i  jego wymagań jest coraz bardziej irtru-d-io- 
Ra oo Czyni poWauflie szCŁeruy w naszym bilansie- 
g4yż ja ja  są jednym z  ważniejszych artykułów ™y 
WOizo-wjch Polaki.
i W  S P R A W IE  T A R Y F  R E F  A K C Y JN Y C H  N A  
W Y W Ó Z  D R ZE W A . W  związku z  ostatnim rozpo­
rządzeni. m Rady Ministrów zaprowudząjącem tary- 
h  mfa-kcyjne w razue udowodnienia wywozu w prre- 
Jtągu miesiąca względnie roku pewnej określonej ilo- 
idl drewna (D. U. R. P. Nr. 100 z dn. 30 września 
!»■.), polscy eksporterzy drzew ii zwróciła *ię do Rzą- 
«u z wnioskiem o ahniżeziie norm, gdyż uetadiaww-

ne są tak wielkie, że udaremnią największym na­
wet przedsiębiorstwom możność korzystania z tych 
taryi.

U PA D ŁO ŚC I W! W IELK O PO LSC E . W edług wia­
domości z Izby Przemysłowo Handlowej w Poznania 
w czasie drugiego i trzeciego kwartału tor. w  okręgu 
wymienionej Izby zgloszon i 43 upadłości oraz 3 
nadzory sądowe. W  tym samym okresie czasu <k> re­
jestru handlowego tamtejszych sądów wciągnięto 
114 firm, wykreśK no zaś 108. Dane te świadczą o 
nader niekorzystnym wpływie, jaki Wywarł bieżący 
kryzys gospodarczy na tajniejszy ruch przedsię­
biorstw.

O P Ł A T Y  M A N IP U L A C Y J N E  OD P O Z W O LE Ń  
N A  P R Z Y W Ó Z , Centralna Komisja Przywozowa

zawiadomiła organizacje gospodarcze w  Połscę u 
skutek nj rmurjału skierowanego do M im ntonfw  
Przemysłu i Handlu pmer Związek Izb Prr. myłki ■ 
wo-Hand'Iowvch iż opłaty manipulacyjne pobierana 
przez Ministerstwo pizy uidzielaniu pozjm&eń u  
przywóz towarów objętych reglamentacją można 
dzielić na raty. Rat jednak nie może być więcej, tok 
cztery, przyOzem żadna z nici) nie może w yartlA 
mniej, niż 200 zł.

KGMUNDKACJJt
R E W IZJA  T A R Y F  N O LE JO W YC H . Centralny, 

związek polskiego przemysłu, handlu, finansów ł vol> 
liiotwa zawiadomił miejscowe zwiąaki przeuiySłOww 
o przystąpieniu ministerstwa kolei do reW ^ji 
lewych taryf kolejowych celem inTindyfikerwanią 
wek w  myśl życzeń sfer gospodarczych.

DzicS szachowy „Nowego Dziennika4
p o d  redakcja M. Chwojnika.

Z A D k N IE  NR . 7U.
U ło ż y ł  J. Harto l ig .

Białe: Ka5, Da7, Wa3, Wb4, Lb8, gS, So4 lh6, 
Pd2, g3 (10 fig.).

Czarne Ke4 L a l, W dl W el, Lh8, Sd5, Sh2, E-a2
8fc (9 Kg-).

a b e d e  t  p h

a b « d «  f r k
Mńt w  dwóch posunięciach.

Z A D A N IE  NR. 71.
Ułożył J. RietVeldi 

Białe: Kd8, Dh6 Wf6, Ld5, Sc5, Pb3, a3
(8 fig.).

Czarne; Ke5 W g l,  Se2, Sh7, I M  04, d3 g2 (8 f»g.) 
a b e d e  f p h

d€

i i i

a b e d e  f K Jt
Mat w trzech posunięci atl

K O Ń C Ó W K A  N R .  34 
Ułożył H. Rinck.

Białe: Kh8 Lh6 Sd2, Pu6 h2 (5 fig ).
Czarne: Ka5. W e l  Sd4, (3 fig,).

Białe zaczynają i wygrywają.

P A R T J A  NR. Hl 
grana w turnieju w D A t i Y r j le  w  19f5 r,

D. Przepiórka. L. btoiner.
Białe: Czarne:

1 . S g l —  f3 B7 —  gh
2. g2 —  g3 M s  —. g?
3. L fl —  g2 e7 —  e5
4. e2  —  e4 Sg8 —  «7
6. 0 — 0 0 — 0
6. d2 —  d4 e5 X d4
7. Sf3 X  d4 SŁ8 —  06
8. Sd4 X  c6 M X
9. Sbl —  c3 W «8 —  b »

łO. D-dl —  ĆCJ 06 —  c5
11 Wrtl — BI Se7 — c6
12. Sc3 —  d& d7 — dfi
13. Dd3 —  ®3 Lc8 —  e£
14. Da3 —  a6 305 — d4? (1J
15. c2 —  c3 SdA —  bu ...

,16. L d  —  d2 Le6  X  *
? 17. 4 X 4 5 ( 2 ) w o «  —  b6
,18. Da6 —  a4 a? —  a8
iw . W t l  —  el ■SbB — »7
20 fa2  —  łrf! Dd8 —  b8 (3)
21. D-i4 —  c2 WH — e8
22. w*a x  •* BŁ3 X  *8

23. W b l —  ei
24. Lg2 —  h3!
25. Ld2 —  g5
26. Lh3 X  f5M
27. Dc2 X  f5
28. W e l —  e7!
29. We7 X  g 7 + »
30. Lg5 —  hd-f-1

De8 —  <Ł7 
F7 —  f5 

Dd7 —  Ł5
g6 X  »

W b6 _  b8 
W b8 —  18 
Kg8 X  *7

i mai w Dastepnem posa^
nlęoia. Part ja ta został i odznaczona jaerwsza w g r o  
da za piękność,

U W A G I.

(1) O wiele lepsze było 14. Lc8 —  d7.
(2) Skutku posunięcia 14. So6 —  tł4. Brałe 

Ut az wspaniałą parę gońców.
(3) Czarne nie troszczą »ię wcale o SkrzytSo kró- 

lk-wskie. atakując zawzięcie na skrzydle <Lumy. Jak' 
wlcLamy z przi biegu piar jji, plan ten aie jet>t dobryzn,

K R O N IK A  SZA CH O W A .
K R AK Ó W . W  i ł  jbłiżstzyn czasie odbędzie się tą 

Krakowie turniej Szachowy staraniem kilku ZasłuŻOs 
nych miłośników gry szachowej, oraz działu szacbo. 
Wego .,Nowego Daienn'ika“. Ilirndej Lędzin dostępuj 
dla wszystkich i niewątpliwie przyczyni się do pod­
niesienia po Łomu gry szczególnie wśród młodszych 
graczy. Prace Org nizaCyjne są już w  toku. Szczegó­
ły w  następnym dziale stzacuowym v

W A R S Z A W A . Turniej o  mistrzostwo PoL*4c zno­
wu został odrocz my i w  tym roku się nie odbędz,,!.

M O S K W A  Turniej międzynatodowy rozpotzyna 
się definitywnie 9 go bro. W  oatalnUj chwili nade­
szła wiadomość, że słynny mistrz jugosłowiański, 
Widm ar nie przyjeżdża.

RAGA. Mecz nriędzypań: bwowj Hoi .ndja— Betgjai 
•kończył się na remis -j-5, — 5.

AMSTFRD AM. W  małym tui niej u c udziałem mi­
strzów holenderskich: Dawicbona F twego i Weeuin- 
ka, oraz mistrza niemieckiego F. S im scha zwycię­
żył Dawdson (-f-3 p.). Druga nagrjdę wziął Enw* 
(+ 2 ) .  Ostatn e dwa miejsca zajęii Samisch i W e«  
ukuk po pć ł  p.

OOPOW  1EDZI REDAK CJI idctfcą się w  na sft- 
pnvm dziale szachowym.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  N r 68 : L  S*6 _  g8.
R C ZW T Ą ZA N IE  Z A D A N IA  Nr. 691

1 Dd8 —  d7 Kt5 X  »
2. W a4 —  e4

A.
f  L «3 — u t
2. Dd7 —- -74-

B.
1 _  f3 _  n
a  Ddł — e6

R O Z W IĄ Z A N IE  K O Ń C Ó W K I N r. U.
(na oo biały bań).

1. Su3 — rt Wd7 — i7l
2. Sc8 —  <36 WT7 —  t i
8. K gl .—  g2 I wygrywają.

T R A F N E  r o z w s ą z a n i a  n a d e s ł a l i .  ^
Z A D A Ń  N r. 68 i Nr. 69 i K O Ń CÓ W K I N r  33.1

Lucja R„ B. Scłuoker, B. K u k . > «'ica K r  ó.. j Sa»
łcniion Frey (Nowy Targ). t

Z A D A Ń  N r. 68 i 69.; S. Kleśnówtaa, P. RMK rroan(V 
w .a J. Klein, K. Eisen, M. M arg jum

Z A D A N IA  N r. 68 • Saperbag (Krwków), P. »<-x 
(Różana), M. Feiogold (Łącko). M. GcJbowna (Tar­
nów).

P. S. FR. (Nbwy Targ ) . W  KoóoóWCe Nr. 3 . czart 
nt na L  W d8 —  d i g ra ją  U  H  —  g i  a  Ó op.«d  
aa % L a l —  c3 W  —  bó-|-.

R O Z P O C ZY N A JĄ C  od dała dzisiejszego, rozwląu 
snnia zadań będą drukowane yr “ *«
AŁoTjOL x
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M i  Islitói«M i  wii iii Mli
Dokończenie sprawozdania z środowe! rozprawy

przeciw Stoperowi.
Po incydencie między drem Landaueni a 

trybunałem, dr Landau stawia świadkowi in 
spektorowi Łukomskiemu szereg pytań.

Czy kom. Kajdan przesłuchiwał 
sam Pasternakównę?

Dr. Landau: Pan inspektor był obecnym 
prżytem, jak Kajdan przesłuchiwał Pastema- 
kównę, czy nie?

Sw.: Musiałem być obecny, dokładnie nie pa 
miętam.

Dr. Landau: Więc stanowczo pan nie pamig 
*a?

Sw.: Nie mogę sobie przypomnieć, musia­
łem pewnie być.

Dr. Landau: Więc stanowczo odpowiedzieć 
pan nie może. Pan nam opisał, że Pasternakó 
w na zeznając przed panem, opisała ruch rę­
ki Steigera z zanadrza i od tego ruchu pan za 
icząl.

Sw.: Ja chciałem co do tego pytania zeznać, 
że przesłuchanie Pastemakównej odbywało 
się przy mnie. Okoliczność, że Kajdan ją prze 
słuchiwał, musiała mi wypaść z pamięci. Gdy 
by pan przewodniczący chciał mi powiedzieć, 
p co..

Pr zew. (przerywa): Pytanie jest proste: czy 
pan był obecny przy przesłuchaniwaniu Pa- 
sternakównej przez Kajdana?

Sw.: Pasternaków na była słuchana tylko 
przy mnie, ktokolwiek ją przesłuchiwał.

Przew.: A czy przesłuchiwana była bez pa­
na.

Sw.: Nie mogła być przesłuchiwana beze- 
znuie.

Przew.: To znaczy, że to musiało być w pań 
skim pokoju?

Sw.: Tak, bo Pasternakówna była wezwana 
do mnie i nikomu nie dałem tego świadka 
przesłuchiwać.

Dr. Landau: Czy mam to przyjąć, jako sta­
nowcze twierdzenie pana, że bez pana Kaj­
dan jej nie przesłuchiwał? Czy pan chce mó­
wić jasno i stanowczo?

Sw.: Twierdzę stanowczo, że Kajdan nie w 
mojej obecności nie mógł przesłuchiwać Pa- 
stemakówny.

Dr. Landau: Ja pana nie pytam, czy mógł, 
czy nie mógł bez pana, tylko czy pan stanów 
czo stwierdza, że jest wykłuczonęm, by nie 
przesłuchiwał w pańskiej obecności nigdy, 
czy też przeciwnie.

Sw.: Nie pamiętam. Tylko, jak przesłuchi­
wano ją, była zawsze w moim pokoju.
__ Dr. Landau: Więc jak ostatecznie mam przy 
'jąć, czy że pan nie pamięta, że nie była w pań 
skiej obecności przesłuchiwaną?

Sw.: Gdyby mi ktoś przypomniał na jakie 
okoliczności mam być słuchany, to w takim 
razie...

Przew.: Pan obrońca nie wymienia żadnych 
okoliczności

Nie wolno mn było, ale mógł...
Dr. Landau: Więc ostatecznie pan nie pa­

mięta, czy bez pana Kajdan przesłuchiwał ją, 
czy nie.

Sw.: To musiało być w moim pokoju, a on 
nie miał prawa przesłuchiwać.

Przew.: Za pozwoleniem, pań obrońca pyta, 
Ĉ ? 1)62 pana Kajdaa przesłuchiwał ją, czy

Dr. Landau: Nie, tak się nie pytałem. Pyta 
łem się, czy nie w obecności świadka Kajdan 
przesłuchiwał Pasternakównę. Ja nie widzę 
stanowczego twierdzenia pana inspektora. Pa 
nie, czy pan twierdzi, że Kajdan przesłuchi­
wał ją tylko w pańskiej obecności? Zapytuję 
Więc, czy to jest twierdzenie stanowcze?

Sw.: Kajdan nie mógł sam przesłuchiwać.
Preew.: Nie powinien był sam przesłuchi­

wać?, -

Sw.: Nie wolno mu było.
Przew.: Nie wolno, ale czy mógł przesłuchi­

wać?
Sw. milczy.
I)r. Landau: Więc pan nie wyklucza, że 

mógł przesłuchiwać w pańskiej nieobecności?
Sw. milczy.
Dr. Landau: Pan dyktował protokół, czy 

Kajdan sam pisał, czy Pasternakówna sama 
dyktowała?

Sw.: Po części ja, po części Pasternakówna.

Dlaczego nie zaprotokował naj­
ważniejszej okoliczności?

Dr. Landau: Więc jeżeli pan dyktował naj­
ważniejszą rzecz jej zeznań, co do sięgnięcia 
ręki Steigera z zanadrza i wydobycia bomby 
i że obserwowała go od samego początku, — 
dlaczego pan tego nie zaprotokołował? Myś­
my tu wszyscy i sędziowie przysięgli pr żywią 
zywali do tego największą wagę.

Przew.: Jak to pan wytłómaczy?
Dr. Landau: Więc o tern, że widziała, jalc 

wydobywał ten przedmiot — ani słowa. Dla­
czego pan nie uważał za stosowne to, co we­
dług ogólnej opinji jest najważniejsze, zapro­
tokołować? Dlaczego najważniejszy moment 
pominięto w protokole?

Sw.: Ona była słuchana przez sędziego śled 
czego.

Dr. Landau: To wiemy, ale dlaczego pan te 
go nie zaprotokołował?

Sw.: Możebne, że w tym nawale pracy mu­
siało to ujść mojej uwadze.

Dr. Landau: Czy to nie było najważniejszą 
rzeczą?

Sw.: Nie zaprzeczam tego, ale ona doskona­
le wszystko powtórzyła.

Dr. Landau: Ale ja nie rozumiem, jak mi­
mo nawału pracy mogło to, co jest najistot­
niejsze, ujść pańskiej uwadze?

Sw.: milczy. s
Dr. Landau; Pan powiedział, że pan wie­

dział, że będzie słuchany, jako świadek przed 
sądem doraźnym, dlaczego więc pan w donie­
sieniu do sądu doraźnego to pominął? A jeżeli 
pan pominął, dlaczego pan w sądzie doraź­
nym tego nie powiedział?

Sw.: Przepraszam, ja powiedziałem,
Dr. Landau: Co, że Pasternakówna sięgnęła 

ręką w zanadrze?

P. Łukomski cofa się •t« i
Sw.: Cóż, ja o jakimś zanadrzu mówiłem?
Dr. Landau: jakto, nie mówił pan, jak po­

kazywała? (Landau demonstruje ruch). Więc 
wróćmy do tego, co Pasternakówna mówiła. 
Jak pan teraz mówił, to ona nie mówiła, że 
sięgnął w zanadrze?

Sw.: Ona tylko demonstrowała i okazała 
ten ruch.

Dr. Landau: To co pan teraz zeznaje, jest 
nowością. Świadek stanowczo twierdził, iż Pa 
sternakówna twierdziła, że Steiger sięgnął rę­
ką w zanadrze. 1

Sw.: Nie, nie, ja absolutnie proszę pana o- 
brońcy (śmiech na sali...) Powiedziała, że 
sprawca wziął i wyrzucił (Łukomski teraz i- 
naczej demonstruje ten ruch), k

Dr. Landau: Czy Pasternakówna mówiła, 
czy demonstrowała?

Sw.: Ona demonstrowała ,ale, że wskazywa 
ła ręką, tego nie mówiłem.

Dr. Landau: Więc ustalmy nareszcie, że o 
tem, aby Steiger miał sięgnąć ręką w zana­
drze, nie mówiła, ani nie demonstrowała.

Sw.: Ja tego nie mogę stwierdzić.
Dr. Landau: Ale przed chwilą pan to powie­

dział?
Sw.: Powiedziałem tylko, że nie pamiętam. 

U mnie było bardziej istotne to, co było w rę j 
kach, aniżeli to, skąd wyciągnięto. Wiedzia - i

Z DZIEDZINY MODY.

Suknie wieczorowe
Ogólnie obecnie przyjęty szeroki fason spódniczki 

widzimy również na naszych rycinach przedstawia­
jących dwie modne suknie wieczorowo.

i )  Suknia z czarne „crepe marocain" z (plisowane 
spódniczką. Stan prawieże normalnie wysoki su. 
kuia wciąż bardzo krótka. Od lekkiego matowego je­
dwabiu pięknie odbija błyszczący, srebmemi parła - 
mi wysadzany pas dokoła stauo i takio santa 
przechodzące na ramiona, .

2) Młodociana suknia z bladoróżowej „Crepe dś 
Chine“ ozdobiona od dołu aż po stan aplikacjami 
z „cbenAUi" (miękka, materja w  rodzaju aksamitu). 
Aplikacje te wsadzane w  wąskich trójkątach nadają 
yii-ni modny kloszowy fason.
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łem o tein, że stała na ukos od oskaizonego,
nie mogła więc widzieć, co on robi.

Trzy odpowiedzi na jedno 
pytanie

Dr. Landani: Więc mamy trzy odpowiedzi 
na to samo pytanie. Pierwsza, że w nawale 
pracy pan zapomniał to zaprotokołować; dru­
ga, że spodziewał się pan stanąć przed sądem 
doraźnym, trzecia, że nie nważai pon. tego za 
istotne, tylko uważał pan za istotne to, co by­
ło w rękach Proszę pana, dlatego pytam, bo u 
derza mnie fakt, że o tym ruchu ręki nie było 
{wzmianki, ani w doniesieniu sądu doraźnego, 
oni w sądzie doraźnym, ani też w zeznaniach 
Pastei nakównej przed sądem doraźnym, a wy 
płynęło to dopiero później i u pana i Pasterna 
kównej, dopiero w śledztwie po sądzie doraź­
nym.

Sw.: Ja wszystko to mówiłem.
Dr. Landau: No widzi pan, a w protokołach 

t> tern ani śladu. — A teraz co do Fichmana. 
Przedstawił pan jakieś szepty między nim a 
Steigerem- Gzy uważał pan to za rzecz podej­
rzana.

Przew.: Powiedział, że w danym wypadku 
Sądził, że może mieć do czynienia ze wspólni­
kiem,

zmnnmi i ratowań .wsmiiiif
ii uli (kdal tił ziiciowiih.

Dr. Landau: Otóż proszę pana, jeżeli pan 
jmlal iu  myśli, że to spólnik, dlaczego pan go 
a m&Jpca nie aresztował?

jW. Nie chciałem zatrzymywać się na miej 
t o l  nie chciałem robić zbiegowiska-

Dr. Grek: Jak to — drugiego spóinił aV
Sw.; Auto ruszyło, ja miałem zatizymywać 

auto i  lecieć za Fichmanem?
P k  Landau: Przecież pan miał jtiż sprawcę 

Steigera, a kwest ja ujęcia spólnika, czy współ 
ipnwcy przy tego roazuiu sprawie, jak za­
mach na Prezydenta państwa, spólnika, które 
go fan  miał pod ręką i który za chwilę mógł 
uciec i  którego można nie znaleść więcej, czy 
to a k  było warie zbiegowiska?
■ri tSw.t Ja odpowiedziałem już.
W Dr. Landau: Pan powiedział, że pan nie 
uhdat zatrzymywać się, nie chciał wywoły­
wać zbiegowiska i chciał pan odstawić Steige­
ra na policję — i uważał pan za ważniejsze 
srierobieme zbiegowiska, jak ujęcie drugiego 
spóbn&a runacuu.

Przew.: Pan obrońca nie potrzebuje powta­
rzać, oo świadek powiedział, uważam to za 
a£ę&ie.

Dr. Landau: W  tym wvpadku, potrzebne, 
ponieważ świadek nieraz zmienia zeznania.

Przew.: W  tym wypadku nie. 
i Dr. I -nr ue Pan coś mówił, że Steiger w 
pierwszych dniach był nieśmiały do was, czy 
ne doszło do pańskiej wiadomości o wypad­
kach bardzo drastycznych, które mogły wy­
wrzeć na oskarżonego bardzo wybitny 
wpływ?

Sw.: Nie, on odrazu szedł blady, już na u- 
licy nawet też.

0 pobicia Steigera p. Łnkom- 
ski nic nie wie

Dr, Landau: Czy nie doszło do pańskiej 
wiadomości, że Steiger został udeizony?

Sw.: Nic.
Dr. Landau: Ja panu przypomnę. Steiger 

Wprawdzie podaje, że pan go bardzo grzecz­
nie przesłuchiwał, ale on się pana zaraz przy 
navtęprabui przesłuchaniu pytał: pan mnie me 
będzie hił? Na to pan zirytowany: kto pana 
uderzył, nikt pana nie bił, a na to on odpowie 
dział, że ten gruby pan mnłe uderzył. Czy pan 
wie, że Kajdan go uderzył?

iw.: To jest wykluczone.
Pizew.: Czy on już pizędtem był taki lęklS 

wy?
św j On hvł taki. iak ktoś. co ma som «te-
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bie ofiarować na stracenie.
Przew.: Od pierwszej chwili, kiedy się pan 

z nim zetknął?
Dr. Landau: Robił wrażenie, jakby wino­

wajcy? co?
Dr Grek: No, ofiarnika...
l ) r  Lnminu A nic mogło to być wrażenie 

cztowieką niewinnego, złamanego?
Św.: li, gdyby ja zaczął opowiadać od pierw 

szej chwili, kiedy Pasternakówna zaczęła go 
łapać...

Dr Landau: Przecie pan przy tem nie był?
Św.: Ale ja to łączyłem z tem, jak się u mnie 

zachowywał.
. Dr Landau: My wiemy, że pan wierzy w 
to połączenie. — A teraz co do Francozowej. 
Ona mówiła, że ten, którego aresztowano, nie 
jest sprawcą, tylko inny. Ona powiada, że pa 
na to uderzyło. Nie widziała Steigera u pana, 
a już pan mówił, że to nie jest prawda. Czy 
panu wiadomo, że Francozowa siedziała na 
balkonie kawiarni de la Paix i już tam po­
wiedziała, że aresztowano niewinnego i nie­
właściwego człowieka. Mówiła nawet, że spra 
wcą jest inny a nie aa eszt cwany.

Św. milczy.
Dr Landau: Więc proszę apna, dlaczego pan 

zeznania Francozowej, że ona miała widzieć 
innego sprawcę, nic sprawca „pana", dlacze­
go pan tego nie protokołował?

św.: Ale ona mówiła naprzód, że widziała, 
kto rzucił bombę, potem wypierała się. nastę 
pnie znów zmieniała.

Dr. Landau: Ja o zmianie narazie nie mó­
wię, bo o tem będziemy mówili później, ja na 
razie mówię o tem, że Francozowa mówiła 
panu o tem, że sprawcę widz.ała i że w jej 
oczach aresztowano innego człowieka,

Św.: Ona mi o tem nie mówiła.
Dr Landau: A ibż. Kuttin, a dr Rabner nie 

mówili panu? Lecz zostawmy to, czy pan ka­
zać śledzić Francozową?

Zuowu krótka pamięć...
św. (namyśla się, wkońcu mówi): Nie przy 

pominam sobie. —
Di Landau: Nie przypomina pan sobie, mo­

że pan jednak sobie przypomina?
Przew.: Ale świadek nie przypomina sobie.
Dr Landau: Tego rodzaju czynność urzędo 

wa, jak śleuzenie wymagające szereg czynno­
ści, że świadek tego nie przypomina sobie, to 
rzeczywiście...

św.: Może inwigilowano ją, by nie wyje­
chała.

Przew.: Ale czy przypomina pan sobie, czy
nie?

Dr Landau: Otóż ja udowodnię panu, że 
pan ją kazał śledzić, a dlatego o to pytam, bo 
pan to podniósł jako moment przeciwko Fran 
cozowej, a ona wirdziała, że pańscy agenci 
ją śledzą i pilnują. Nic więc dziwnego, że za­
częła się obawiać co do swojego aresztowauia.

Przew.: Czy pan sobie przypomina, czy nie?
Św.: Nie przypominam sobie.
Dr Landau: Powtarzam, ja zastrzegam so­

bie, że ja panu udowodnię, że pan kazat ią 
śledzić.

Następnie pyta obr. Dr Landau, czy Lukom 
siei spisał z Francozową zaraz po jej przesłu­
chaniu protokół. Tego świadek również „nie 
pamięta".

Następuje szereg pytań co do sceny w aucie 
podczas jazdy na poilcję. Świadek daje nie­
jasne odpowiedzi, wreszcie milczy.

Długą kontrowersję 'wywołuję pytania co 
do sceny, w której Steiger miał mówić o tem, 
że Żydzi nie są tu gośćmi itd„ o czsem w są­
dzie doraźnym Łukomski także nic nie wspo 
minął. Łukomski tlómaczy to tem, że przed 
rozprawą w sądzie doraźnym Łaniewski za­
brał mu wszystkie zapiski. Dlatego to wszyst 
ko „wyleciało mu z pamięci".

Dr Landau dziwi się, jak mogła tak ważna 
scena wylecieć inspektoiowi policji z pamię­
ci i pvta. w jaki sposób wrocUo to mu na pa­
mięć w toku śledztwa.

Nr. m

Przypomniał sobie, bo trzeba 
było motywów

Św.: Przyszło na pamięć, bu dowiedziałem *ię, Sś 
w sądzie doraźnym zabrakło motywów,. tał. mi mÓ 
wiono, że motywów nie było.

Dr Landau: Wiąc cóz pan zrobił dowiedziawszy)
się, że brakło motywów?

Św.: Sędzia wtedy powiedział ma...
Dr Landau: Pan sam się zgiosił? Czy pan SobW 

przypomina, co sędzia śUedczy opowiadał panu?.
Św.: Dokładnie nie opowiadał.
Dr Landau: No, to ja panu przypomnę. To n lł 

jest tak jak pan mówi. Ja panu powiem: „W  Gaze­
cie Codziennej" z dnia 16 października ubleglaga 
roku ukazał »ię artykuł pod tytułem: Jakie były
motywy czynu Steigera i w tym artykule...

Św. (przerywa): Wiem, zeznałem Co do tego arty* 
kułu.

Dr I.anadu: A  pan przed chwilą powiedział, t|  
pan rumorzutnie poszedł sie zgłosić?

Św.: Ja byłem kitka razy u sędziego śledczego 
Sędzia powiedział...

Dr Landau: Od siebie?
św .: Ja t.?go rae pamiętam,
Przew odn; Czy na podstawie weZWanfca?

Skąd czerp&ł natchnienie?
D r Landau: Ja nie pytałem czy na podstawie WtV 

zwania, tylko czy na podsatwie p? tania świadek Ze* 
zrawał. Chcę stwierdzić, jak do tego aCCzegóiti py* 
tania doseło, Z aktów wynika, że w » Gazecie Co 
dziennej z 16 października, djarjuSz 8u Zna-jz* 9łę 
artykuł ipod tytułem: „Jakie były motywy czynu
Słegera“. Artykuł ten zawiei *1 dosłownie to, Cu nam 
ten świadek dziś opowiadał. Ten artykuł posłała pro 
kuratuia państwu sędziemu śledczemu 1 kar.1-. pana 
przesłuchać. Panu pokozuno „tioZctę Codaionną*4, 
wtedy pan to zeznał. To jest w protokole Zanotowa­
ne. —■ W  ten sposób przyszło to do p*ń*Jtiiej pamięci

W  tem miejscu zaszedł incydent z Th omenem, ot 
którym donosiliśmy ju t wczoraj, zakończony jak Wial 
domo Wy rzuceniem zbyt krewkiego słuchacza za 
drzwi sali rozpraw.

Dr Grek i Ringel zadają świadkowi szereg pytani 
z których okazuje .się mnóstwo sprzeczności w ze* 
znaniach świadka, Z  opr * j i  ratuje inspektora Lu- 
komskiego propozycja oł rony, aby odroczyć dalszy, 
ciąg rozprawy do czwartku.

Dokoła procesu
PONOWNEJ W E Z W N A N IE  U K R A IŃ C Ó W  DO CG 
Ś W IA D C Z E N IA  SIĘ. W  S P R A W IE  O LSZY Ń ­

SKIEGO
D r Izrael W  tluman ogłasza w „Hajncie" oświad* 

czenie, w któiem zaznacza, że wlidomośc podana 
przez ZAT, —  ogłoszona również parze* rv&.xe pi* 
smo —  a odnosząca Się do sposobu odkrycia aiery, 
Olszańsfciego, jest nieścisła. D r W -ldm an twier- 
dzi że jego odezwa do przywódców ukraińskich bę­
dzie uwieńczona skutkiem i Ukraińcy wystąpią z de­
klaracją, która wyjaśni całą sprawę. Ponawia cm 
za pośrednictwem „Hajntu" swe pierwsze Wezwanie 
i os władcza par żytem, że jeśli przywódcy ukraińscy 
nie odpowii dżą i nie wydadzą w> jaęuiaj 'Oej dekla­
racji wówczas wystąpi D r WaUtm-n z dokładnemf 
wyjaśnieniem Sprawy we wszystkich jej S-CZegołkCh.

P O L IC JA  BE1, i U saK A  N A  Ś LA D a CH OLHżAtf- 
BKIĘGO

Pistna warszawskie podają, ża policja barlińsk* 
zna już miejsce pobytu Olszańskiego. Jako dowód 
tego wskazują na fakt, że Drowi A. Kleogw. udało
się uzyskać fotografię Olszańskiego.

N O W E  W N IO S K I P R O K U R A T O R A  I OBkOS- 
CÓW

Podczas przerwy w onegdajszej roaprawK odbył 
prok. Hryniewiecki naradę z a idprok, Msdiną któ­
rego poinformował o  biegu procesu. W  najbliższych 
dniach ma prokurator wystąpić z nowymi wiuoaka- 
mi w siprawie powołania świadków, obci iżająrycti 
Steigera.

Również oLrona ma zaproponować powołanie JiO 
Wych świadków.

P R ZE D  Z E Z N A N IA M I MYKYTYNA
Adwokat D r Landau otrzymał list od Dra Głn* 

szkiiewicza, obrońcy Mykytyna. w  którym tenże pi­
sze, iż Mykytyn skarży si ęna postępowanie Orga­
nów policyjnych. D r Gtuszkiewicz sipisal z Mykyly- 
nem w  taj sprawuj protokół i prze dał go Drowi 
LandkuOwi.

— Tym P. T. Prenumeratorom, którzy ni« 
odnowią do dnia 7 b u .  prenumeraty, w tr z ja  
mamy wysyłkę nadzego pisma.
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Zjazd przedstawicieli miast
W czora j przedpołudniem w sali Rady miejskiej 

odbyło się posiedzenie zjazdu delegatów miast ma­
łopolskich przy udziale komisarza rządu W . Ostrów 
skiego, wszystkich wiceprezydentów m. Krakowa, 
naczelnika Tymczasowego W ydziału Samorządowego 
Latoszy ii skiego, członków Rady przybocznej kroków 
skiej oraz naczelników wydziałów  województw kra­
kowskiego i stanisławowskiego. N a zjazd przybyło 
kilkudziesięciu przedslawicieli miast małopolskich. 
Irneniem m. Krakowa powitał zjazd wiceprezydent 
Rolle. Na przewodniczących wybrano burmistrza m. 
W ieliczki Aywasa i miasta Kęt Zajączka.

Pierwszy referat pod tytułem „Położen ie gospo­
darcze i finansowe państwa a miasta11 wygłosił prof 
A. Krzyżanowski. Referent podniósł niedomagania 
gospodarki i administracji państwowej, fikcyjność 
budżetu państwa na rok 1926 przeciążenie podatko­
we, ogólne zubożenie ludności i obniżanfe się pro-

3. dyrektor Wandzel wypuszczony ca wolność
tak, że Wandzel miał do odsiedzenia 20 miesięcy.Jak się dowiadujemy, onegdaj wypuszczony zo- 

slał na wolność Roman Wandzel, b. dyrektor P o l­
skiego Banku IrandJowo-przemyslowego przy ul. W i- 
ślnej w K rakow ie zasądzony w Związku z  naduży­
ciami. popełnionemi na szkodę akcjonnrjuszy lego 
banku. W andzel najpierw został skazany na 4 lata 
Ciężkiego więzienia, zaś po częściowem zniesieniu 
tego Wyroku przez Sąd najwyższy, trybunał orzeka­
jący  w  krakowskim sądzie okręgowym karnym za­
sądził go na 2)^ roku ciężkiego więzienia, daro­
wując miu na zasadzie amnestji trzecią część kary

Jo Fnotii izraelitfiw w s ii eie wolno"
Posiadamy w rękach dokument wystawio­

ny przez Państwowy Urząd pośrednictwa pra­
ły  i opieki nad wychodźcami w Krakowie, 
następującej treści:

L . 2883 K raków , dnia 25 10- 1925.
Zawiadam iam , że narazie niem a żadnych  

posad, a do Francji izraelitów  w ysy łać  nie 
wolno.

K ierow n ik  urzędu: 
Podpis nieczytelny.

Pragnęlibyśmy bardzo dowiedzieć się, na 
jakiej to podstawie izraelitów nic wolno wy­
syłać do Francji...

K R O N I K A .
Kraków, 6 listopada.

M INISTER  O Ś W IA T Y  GRABSKI, który był 
Obecny na uroczystościach w Zakopanem, prowadzi 
Pd dwóch dmi konferencję z kuratorem krakowskim 
D r Riemerem oraz kuratorem lwowskim Sobiń- 
sJkim. Minister wraca do Warszawy dziś, tj. w pią­
tek.

—  N O W Y  K O M ISARZ IZ B Y  H A N D LO W EJ .
Minister przemysłu i handlu powierzył tymczasowo 
lunkcje komisarza Izby handlowej i przemysłowej 
|w Krakowie Dr Kazimierzowi Fedorowiczowi, kie­
rownikowi wydziału przemysłowego w wojewódz­
twie krakowskiem.

—  P O S IE D ZE N IE  R A D Y  W Y Z N A N IO W E J  odfoę 
idzie się w niedzielę 8. bm. o  godz. 10 przed poi. W 
Kali obrad Rady z  następującym porządkiem dzien­
nym: 1) Wniosek sekcji skarbowej w sprawie usta­
lenia taksy na mąkę wielkanocną i mace do miasta 
.wprowadzone.

2) W ybór komisji opieki nad dzieckiem.
B) Wniosek sekcji skarbowej o  wydzierżawienie 

prawa poboru pierza od 1. stycznia do 31 grudnia 
1926 r. Przy drzwiach zamkniętych. 4) Sprawy o- 
aohiste.

—  W  SPRAWIE NIEWYPŁACENIA PEŁNYCn 
iPOBORÓW NAUCZYCIELOM SZK Ó L ŚREDNICH 
zwrócił się zarząd T. N. S. W . do kuratorjum 
.Iszkolnego, skąd otrzymał następujące wyjaśnienie: 
Kuratarjum dnia 11 października br. drogą pospie­
szną przedłożyło preliminarz żądając otwarcia kre­
dytu. W  dni n 2 bm. zwróciło się ponownie do W ar- 
bzawy, przedkładając zapotrzebowanie na bieżący 
miesiąc na co w  dniu 5 bm. otwarto kredyt dla se­
minariów i rad szkolnych, dila gimnazjów narazie 
ftie. Zarząd T. N. S. W . poczyni wszelkie starania 
ażeby na przyszłość nic podobnego się nie zdarzyło.

—  N A D ZW Y C ZA JN I-. W A L N E  ZG R O M AD ZE ­
N IE  C ZŁO N K Ó W  T O W A R Z Y S T W A  W Ł A Ś C I­
C IE L I  R E A LN O ŚC I W IE L K IE G O  K R A K O W A  
odbędzie się w niedzielę 8 bm. w  sali Małop. Tow. 
Rolniczego w Krakowie, plac Szczepański 1. 8, o go­
dzinie 2 i pól Popołudniu.

—  S P R A W A  N A D U Ż Y Ć  W  K R A K O W SK IM  OD 
[DZIELE  N A J W Y Ż S Z E J  IZ B Y  K O N T R O LI P A Ń ­
ST W A , wykrytych w miesiącu lipcu br., jest przed­
miotem dochodzeń w krakowskim sądizie okręgo­
wym karnym. Śledztwo toczy się przeciw b. prezeso- 
!Wi Izby Lasińskiemu, b. wiceprezesowi Dr K. Szcze 
pańskiemu i b. urzędnikowi Izby Bilińskiemu, któ­
ry był aresztowany, a obecnie został wypuszczony 
na wolność. Wszyscy trzej stoją pod zarzutem zbro­
dni nadużycia władzy urzędowej z par. 101 u. k. Nie 
Zależnie od śledztwa sądowego wdrożono przeciw 
Łasińskiemu i D r Szczepańskiemu po wykryciu nad­
użyć postępowanie dyscyplinarne, które jednak zo­
stało wstrzymane aż do decyzji władz sądowych.

—  ZAM A C H  SAM OBÓJCZY. Wczoraj wezwano 
pogotowie ratunkowe na główny dworzec, gdzie Jo- 
sek W iktcija. licząca 28 lat, w zamiarze samobój­
czym Wypiła większą iljść kwasu karbolowego. Po 
zastosowaniu środków zaradczych przewieziono ją 
do szpitala. Josekowa dokonała zamachu samobój­
czego w stanie nietrzeźwym.

—  N A  GORĄCYM  U C Z Y N K U . Agnieszka Sto 
pa (lat 49), zamieszkała przy hi. Rzeźniczej 1. 10 
notoryczna złodziejka, skradła w  porze obiadowej 
w  sklepie Horowitza przy ul. Stradom, I. 11 towary 
bławatne. Stopową przytrzymano na gorącym ufzyn 
ku. W  Czasie rewizji znaleziono przy niej skarbon­
kę żelazną z drobną gotówką, którą skradła w ja ­
kimś kościele lub w  biurze, Cu do Czego nie chce 
dać wyjaśnienia. Skradzione niaterjały poszkodowa 
nemu wydano, zaś Stopową oddano do aresztów są­
dowych.

—  P L IS O W A N IE  na wszystkie możliwe wzory 
przyjmują do wykonania w  każdym żądanym ter­
minie fi)je „TęC/a \ 2259

—  O R Y G IN A ŁE M  pośród wszystkich past do zę­
bów jest K ALO D O NT, on to bowiem przed laty 40 
ugruntował racjonalne pielęgnowanie zębów. K A ­
LO D O N T  iposiada tę pierwszorzędną zaletę, że myje 
zęby i jamę ustną, z czem jest związana zarazem 
i gruntowna dezynfekcja. Powyższe potwierdza i fa­
chowa opinja jak np. berliński miesięcznik „Refor­
ma techniczno-dentysfyczna'‘, gdzie w Nr. 19 znajdu­
jemy: „Mamy przed sobą środek (Katodom) na- 
pewno antybakteryjny... Używanie Kalodontu leży 
przeto w interesie ogólnej zdrowotności11.

— MERKAZ HACEIRIM, KRAKOWSKA 11.
W  piątek dnia 6 bm. o  godz. 8 wiecz. wygłosi re­
ferat D r  Szymon Seiden na temat: „Mniejszości na­
rodowe w na j no wszem prawie między narodowem". 
Wstęp wolny. W  sobotę dnia 7 bm. odbędzie się 
Wielki wieczór literacki z udziałem p  Kohna, arty­
sty Trupy Wileńskiej. Początek o godz. 7‘30 wie­
czór. 4523

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI,
— „WROGOWIE I PRZYJACIELE KO­

BIETY NA TLE PRZEŁOMU KULTURAL­
NEGO". Pod tym tytułem rozpoczyna reda­
ktor Dr M. Kanfer cykl odczytów. Pierwszy 
odczyt odbędzie się w niedzielę, dnia 8 lislopa 
da br. w Kolegjum Wykładów Naukowych o 
godz. 7 wiecz.

Tezy odczytu: Miłość jako kryterjum ewo­
lucji kultury. Niekonsekwentna konsekwen­
cja. Czarownica —■ pierwsza rewolucjonistka. 
Zemsta mężczyzny, a milczenie kobiety. Ar­
tystka uczona i działaczka. Co mówi ciocia 
emancypacji? Uczeni między sobą- Fizjologi­
czne podłoże umysłowego upośledzenia kobie­
ty. Pomoc filozofów. Metafizyka miłości. Po­
wrót do isystemu haremowego. Ekstaza nie­
nawiści.

—  W IE C Z Ó R  AUTO R SK I J A N U S Z A  STĘPO W - 
SKIEGO odbędzie się w  piątek dnia 6 bm. o  godz 
8-ej wiecz. w sali Kopernika Uniw. Jag. (sala 62. 
II. p.). Recytować będą: pp. M. BiłKżailka, R. Hol- 
zer oraz autor. W  programie fragmenty z powieści 
(„Sad w środku miasta11)  nowela i poezje.

B R O N IS Ł A W  H UBER M AN , wszechświatowej sła 
wy mdsrz skrzypków, wystąpi w Krakowie tylko je­
den raz, a to W  niedzielę, 8 bm. w Starym Teatrze, o  
godz. 7 i pół wieczór. Jak świadczy nader szybka 
sprzedaż biletów muzykalny, Kraków w  niezwy- 
kłem naprężeniu oczekuje występu Hubormana. A r ­
tysta ten jest bowiem nie tylko fenomenem jako wir­
tuoz, który techniką swoją zdobył dzisiaj naczelne 
miejsce wśród wszystkich skrzypków, aie prZode- 
wszystkiesn jako uduchowiony wykonawca muzyki, 
porywający siłą interpretacji.

T R Z Y  T R IA  B E E T H O V E N A  (op. 1, U  i 97) sta­
nowić będą program pierwszego Wieczoru Muzycz­
nego. Wykonawcami są członkowie sławnego tria 
P o ź n i a k a  z Wrocławia. Idealne Zgranie tego 
tria, zajmującego zagranicą pierwszorzędne stano-

małopolskich w Krakowie
dukcji. Wskazał środki zaradcze, Celem sanacji sto­
sunków gospodarczych, administracyjnych i społe­
czny cii w państwie, bez czego o poprawie ogólnego 
stanu gospodarczego państwa a temsameni miast 
myśleć nie można.

Drugi referat „Samorząd miejski w Polsce 
w dobie obecnej 1 Wygłosił wiceprez. Dr W ielgus. 
Referent omówił wszystkie rozporządzenia rządowa 
wydane w ostatnich latach pod hasłem sanacji f i ­
nansów, zmierzające do zniszczenia samorządu w Ma 
łopoisec wbrew zasadom konstytucji i wbrew zdro­
wemu poglądowi na znaczenie samorządu w  noWo- 
czesnem państwie, przeciwstawiając tomu samo­
rząd w państwach zachodnich. To  co się u na* 
dzieje, nazwać można zmierzchem samorządu.

Obrady zakończyły się wieczorem powzięciem  sze­
regu uchwał, które podamy w następnym numeraa,

Obecnie po odbyciu lo  miesięcy kary ministerstwa 
sprawiedliwości na prośbę Wandala zgodnie z włńo 
skiem zarządu w ięzień  darowało mu resztę kary, 
wobec czego Wandzel Został wylpuSzCzony. Zwolnie­
nie nastąpiło na zasadzie rzadlko stosowanej usta­
w y  aus.tr ja Oki e jo  darowaniu jednej trzeciej CzęŚCł 
kary więźn iom  zasądzonym conajmniej na jeden rodt' 
a zachowującym się nienagannie podczas odsiańjjwa 
nia kary, co stwierdza zarząd więzienia.

wis ko artystyczne, przyczyni się do mistrzów kiego 
wykonania arcydzieł Beethovenidwskiich. W  świat 
ducha muzyki BeetboVeno wskiej wprowadza sta rta - 
czów prelekcja Dra Józefa Reissa. Popularne aeojr 
koncertu mają ułatwić i sferom niezamożnym m- 
dział w Wieczorach Muzycznych,

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKU® 
TEATR MIEJSKI IM. J. 8L0W jU3K J»6O

Piątek: ,J>2*ady“.

0 * B H M Q N  '
Piątek: „Kochanka premjer*“.
Sobota: pop. „Kochanka p a u n p a 1'; >2E » -

chuika pre*njera“.

.BAGATELA-.
Piątek: „Upiory" (z wyst, Aleks. Mołasrego).

TEATR ŻYD O W SK I, UL. BOCHEŃSKA.
Piątek: Teatr zamknięty.

* » « w « A t T  tam n t f m w M i
W A N D A : „Jak postępować z mężczyznami... P4 i
W A R S Z A W A , U C IE C H A : Demon morzA%
NO W O ŚCI: „Caramoucfae1.
SZ T U K A : „GOO.OOO franków".
R E D U T A : „Tragedja w  Lourdes*

przyjmuję.
Zgłoszenia od 3—5. Koletek 5 parter na łem  

M ARKO W ICZÓ W /*.

P o d zsęk & ^ & n ś le .
W Pa;, u Drowi 'e ldaiausok .! w  Wze»i. iw ie  u

skuteczne wyleczenie insj 7-mi« miesięc nej :urLczłd 
i troskliwą opiekę, składam tą drogą najssrdeczniejsze 
podziękowanie

Róża W ohlfetdow * w Rzoszowie.
--------      t

ustanowiony tłumacz i«zyka  hebrajak iago
p rz en ió s ł kaacefarję

Kraków, Jag-iellońska 7 (Szewska 10).
Telefon Nr. 1379.

Chłopiec do posyłek
w wieku od 14—16 lat, znajdzie zaraz zajęcie. 
Zgłoszenia pod „Inteligentny* doAdm. N. Dł



rtSfr. «    „NOW Y DZIENNIE" sobota 7 Ksfopa3ai    Nr. 2481

Proces St@Eg@ra
((Dalszy ciąg rozprawy ze strony 3citj-'

E  J  zdawać egzamin, szukał 
prelekcji

Św.: Dziś niejeden mówi sobie jalć chce. 
iFlachowi zależało może na tem., bo miał zda- 
(wać egzamin i myślał, że będzie miał więk- | 
szą protekcję, gdy tak powie.

Następuje zabawna wymiana zdań między 
przewodniczącym a świadkiem na temat egza 
-minu na prawnika i uczenia się na sędziego, 
ftr których to malerjacli Kalauzek orjentuje 
isię po swojemu.

Rrzeur.: Ale panna mówiła, że on lo zmy­
ślił?

Swa Widać, że mu zależało na tem,
Przew.t Na czem?
Sw.: Na skompromitowaniu...
Kalauzek ponownie podkreśla, że nie ani 

Flachowtj ani młodemu Flachcwi nie opo­
wiadała.

Zmcwa?
Przew.: A  Krawcowa?
Swa Jak ją panicz (scil. młody p. Flach) 

namówił to i ona tak mówiła.
Praewa Co to znaczy? Trzeba być ostro­

żnym z takimt słowami.
Sw.: Ale ja wiem że on pojechał i ją na­

mówił. Namówił ją aby się zgodziła.
■Na pj tanie prz< wodniczącego, skąd ona o 

iłem' wie, odpowiada Kalauzek że gdy się za­
pytała Krawcowej, czy ona ją podała do 
sądu, to Krawcowa powiedziała, że nie ona, 
tylko p. Plackowa, ą p. Flachowa znowu na 
zapytania świadka odpowiedziała, że nie ona 
tylko Krawcowa podała to do sądu, a więc 
jedna zwalała na drugą i stąd Kalauzek 
wnosi, że Flachowie i Krawcowa wspólnie 
się namówili i podali do sądu.

Przew.: Jaki oni w tem mieli interes? 
Swa Nie wiem. 
Przew.: A  praczka? 
Swa Jak ją panicz o to prosił, to ona to 

zrobiła. 
Przew.: Czy dla niego?
Swa Nie wiem. Usłuchała go, bo lo samo 

mówiła.
Przew.: A  może oni zgodnie tak mówili, 

bo pannr im tak opowiadała?
Swa Nie mówiłam nic.
PrzewA Panna mówiła w śledztwie, że to 

eo mówią Flachowie i Krawcowa jest nie­
prawda, ale gdy w śledztwie nastąpiła kon­
frontacja (scil. Krlauzekówny z Flachem i 
Krawcową), to panna to odwołała.

Swa W sądzie bardzo szorstko się zemną 
obchodzili, mówili do mnie z pyskiem, lak 
że byłam już przestraszona.

Następują pytania co do konfrontacji w 
śledztwie. Kalauzek zeznaje, że jej w śledz­
twie nie odczytano jej zeznań i że nie wie­
działa o co aię pytali.

Protokolant pisał to, czego 
nie mówiłam

PrzewA W  protokole jest podane, że panna 
powiada, że zeznania Flachów są zupełnie 
Zgodne z prawdą, że (przewodniczący odczy­
tuje z protokołu śledztwa) „ja te zeznania 
potwierdzam, a poprzednio zeznałam inaczej, 
bo sobie me przypomniałam przedtem oko­
liczności poaanych przez p. Flach ową, a te­
raz sobie przypominam*.

Swa Ja na każde słowo mówiłam: „Ja 
sobie nie przypominam* a pan Piotrowski po 
swojemu pisał, bo tak się zgadzało z jego 
teznaniein.

Przewodniczący każe to zaprotokołować.
Przewodniczący czyta dalej z protokołu 

śledztwa: „A teraz przypominam sobie, że 
rozmowa miała miejsce 22 grudnia i mówi­
łam, (scil. Flachom i Krawcowej), że przy­
chodził stary Steiger na posiedzenia, aż do 
•hwili, gdy go zamknięto*.

Sw.: To jest nieprawda, ja taL nie dykto­
wałam i nie mówiłam tego co on pisał.

Pnew.: A co panna mówiła?
Sw.: On pisał bardzo dużo tego czego ja

Następnie sędzia odczytuje znowu kilka 
miejsc z protokołu a świadek twierdzi, że 
tego nie mówiła.

F/zew.: A jak to sobie sędzia zapisał?
Sw.: Nie wiem. P. sędzia i p. Piotrowski 

ciągle na mnie krzyczeli, nie wiedziałam, że 
w sądzie w tok szorstki sposób można się 
obchodzić.

Przewodniczący odczytuje w dalszym ciągu 
zeznania Kalauzekówny złożone innym razem 
w śledztwie: „P. Fiach powtórzył te zezna­
nia a świadek Kalauzek tak powiedziała: ze­
znania p. Flacha są w zupełności zgodne z 
treścią mego zeznania w  sprawie Steigera. 
Rzeczywiście słyszałem, że Steiger się przy­
znał*.

Sw.: Wcale nie mówiłam tego przed
Flachem.

Pfzew .: AJe to są słowa Flacha.
Sw.: Ja, tego wcale nie mówiłam.
Przew.: A więc to sobie zmyślili?
Svy.: Ja tego nie mówiłam.
Przew.: Ale to są protokoły *nawret przez pa­

nią podpisane: „że podpiacono różne osoby, 
że podpiacono dyrektora teatru, żeby zeznał, 
że Pasternakówna jest wayjatką, ale gdzie ja 
to słyszałam, nie jestem w stanie tego sobie 
przypomnieć. Rzeczywiście 'te szczegóły sły­
szałam, że odbyły się dwa razy lub więcej ze­
brania adwokatów Bromberga, Greka i in­
nych".  •—

św.: Nic nie mć wiłam, tylko, że przycho­
dziły delegacje czy też deputacje do dra Rei­
cha, ale nie mówiłam o co. Pytał się pan sę­
dzia a pan Piotrowski podawał nazwiska i 
pytał się czy przychodzili.

Przew.: I pytał się czy przychodzili dr Brom 
berg i inni?

Św.: Tale.
Przew.: czyta dalej miejsce, gdzie mowa o 

podawaniu herbaty i  o tem, że Kalauzeków- 
na podsłuchiwała.

Św.: To nieprawda. To jśobie panicz sam 
tak zmyślił.

Prz“w. następnie odczytuje dalsze miejsca 
zeznań świadka w śledztwie: „pytał się Flach 
skąd ja o tem wiem, a ja mu powiedziałam 
naprzód nic, a potem eeh. „Protokół śledztwa 
zawiera w tem miejscu uwagę następującą:
„  W  tem miejscu stwierdza się, że świadek 
coraz zmienia swe zeznania, przyczem się wy 
raża, że nie chce wciągnąć w biedę i w  nie­
szczęście dra Reicha” .

Św.: Tego wcale nie mówiłam, tylko p. Pio­
trowski tak pisał.

PrzeW.: O tem, że miał być jakiś malarz z 
Francji?

św.: Czy to jest zbrodnia, że jak mówiłam, 
że taki gość był, za to musieli mnie podać do 
sądu? 1

Przew.: Nie chodzi o to czy to byia zbrc - 
dnia, ale czy pani tak podała

Pokoik Steigera
Sw.: Gdyby był mądry, toby tęgo nie opo­

wiadał. Prawda, że opowiadałam, jednak o 
tem ni** mówiłam, tylko się pytali czy zn*::i 
Steigera? Podałam, że go mniejwięcej znaM, 
bo służyłam w tym domu w r. 1921 u gospo­
dyni tego domu. Szłam często do jego pokoi­
ku do magli, to pokoik obok strychu. Tam by 
3a ręczna magiel.

Przew.: Co tam było w tym pokoju?
Św.: Stół, ławka, piec, łóżka nie było, ma­

giel ręczny domowy. Jak byro potrzeba,, to raz 
na miesiąc chodziłam tam maglować.

Przew.: Który' tam siedział z braci Steige- 
rów?

św.: Czasem jeden, czasem obaj.
Przew. (wskazując na Steigera): Czy ten co 

tu siedzi?
Św.: Nie wiem. Nigdy mu się nic przypa­

trywałam. Nie było potrzeby. Gdybym była 
wiedziała, że będę musiała zeznawać, była­
bym mu się przypatrywała.

Przew. (czyta prot.): Był tam mały pokoik, 
w którym były książki, całe ławki', były ga­
zety.

Św. ■ O gazetach nie mówiłam.
Trzew.: A skąd się to wzięło do protokołu7
Św.: Pan protokolant się pytał, czy są tam

‘ -Tn "o łl' n *<-» Art nłń.

f

Niech pani mówi tak!
Pan Piotrowski pytał się, czy widziałam ja 

kieś książki, podawał nazwiska różnych ksią 
żek. P. Piotrowski mówił za każdem słowema 
Niech pani powie tak, niech pani powie I 
niec już będzie, koniec. A ja mówiłam: Mnie) 
wszystko jedno, niech pan pisze co się j anU 
podoba. Byłam zdenerwowana, bo wciąż na 
mnie krzyczeli.

Przew. (czyta) Obok książek polskich i tne^ 
nfieckich byty i rosyjskie. <

Św.: Powiedziałam, że możliwe, że były nie 
mieckie, ale nic widziałam, a o rosyjskich 
nie mówiłam nic.

Przew.: Ale w protokole to jest.
Św.: Widocznie p. Piotrowskiemu iJ rttd  

na tem, żeby tak byló napisane.
Sędzia przysięgły (zgryźliwie): On przeciek 

nie zdawał egzaminu jak Flach...
św. ("do sędziego przysięgłego): Panu łatwo 

sie śmiać.
Przew. (czyta): Z jego zachowania każdy] 

mógł łatwo poznać, że Steiger był człowiekiem 
skrytym i tajemniczym.

Św.: Tego nie mówiłam, tylko p. Piotrowi 
ski tak mówił.

Przew.: Czy na rozprawie przed sądem do„ 
raźnym była panna?

Św.: Nie byłam. Tylko gdy się mnie pytali* 
to się uśmiechnęłam i powiedziałam, że by«* 
łam. Powiedziałam to tylko na hece.

Prok.: Jabym prosił o przedstawienie ze-t 
znań świadka wobec Krawcowej.

Św. Jestem zdania, że jeśli ktoś mówi coś, 
a potem drugi i trzeci dodaje, to z tego wszyst 
kiego stanie się pięć aktów a nie jeden. Gdy] 
wszyscy troje mówili, to jak ja sama jedna 
mogłam się obronić wobec nich trzech? „

Nie wiem, co mówiłam, bo byłam zdenerwo 
wana. Zaczęli na mnie krzyczeć, więc byłam 
zdenerwowana.

Przew. Kto krzvczał?
Św.: Pan Rutka i ten Piotrowski.
Przew.: Jak krzyczeli?
Św.: Przezywali mnie różnemi takieni sło« 

wami.
Przew.: Jakiemi słowami?
Św.: Psia krew, sobaka. P. Piotrowski mówił, ż<J 

ma dosyć, dalej krzyczał: tuman dureń. P. Rutkal 
mówił: Czy to nie warto w  mrode dć? To może zde- 
ner\,"o\vać! Nie jestem przyzwyczajona, by do rrmid 
tak mów,ono Chciałam doejść ze sądu. "W domu 
żaliłam się przed Fladrową, że gd/bym nawet by­
ła oskarżon, toby się powinni deliktaniej xe mnq| 
obchdozić.

P r iew : Ale pani była świadkiem 

Św: To tem bardziej należało! —  Jeśli im «ię nić 
podobały moje zeznania to trzeba mnie było zni­
knąć, a nie obrażać Ja miałam rdozficów testem 
uczciwa i nie jestem ostatnia!

Przew. Chodzi D to, że pani nie wiedziała co się| 
z panią dizieje i opowiada1* pani takie rzeczy.

Św.: Powtórzj tam to, oo mówiłam p. Rutce i d li- 
I tego krzyczał na mnie.

Przew.: A praczka? y
Św.; To są przecież jej chlebodawcy więc nie bę­

dzie inaczej mówiła jak oni!
Prokprator: Ponieważ zachodzą sprzcznoi ci nić 

tylko w zeznaniach świadka z zeznaniami Flacha. 
FlaChowej i Krawcowej, ale nawet Zachodzą sp rze­
czności w zeznaniach samego świadka, prz<*to pro­
szę o Zastosowanie par. 277 proc. karnej, a w ja­
ka j formie pozostawiam to ocenie Trvbunulu. . i 

Św.: Ale nalprzód muszą być dowody, źe ja zasłu­
żyłam na to. I

Zabiera głos dr Landau: Ja mam wnioski w zwią­
zku z przesłuchaniem tego świadku. U rażam  za sto 
sowsic przedstawić je już teraz, w  tem miejscu. Po­
nawiam, rozszerzam, i motywuję swój wniosek, 
w którym proszę o łaskawie powoi tnie Dra Reicha 
na świadka, na okoliczność, że nie jrst prawdą, by 
kiedjkolwiek u Dra Reicha był ubeny Dr Grek 
w czasie rozprawy przed sądom doraźnym. Po dru­
gie, że Dr Brombófg, który kicdyindlziej mógł być 
u Dra Reicha, nigdy nie twierdził, żeby Steiger przed 
nim miał sie'przyznać do zamachu. Ani Dr Brom- 
berg, ani D r Grek ani pos. Rormarin, ani stary 
Steiger nie byli u Dra Reicha i nie omawiali kwr-tjj 
ratowania Steigera ara kwestji przeKupienla dyr 
Czarnockiego, o  Czem zeznawali tutaj Flach, Fta-
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Jthowa i Krawcowa. Obnona nie przywiązywała ża- 
idaej wagi do zeznań takich świadków jak Flch, 
IFłachowa i Krawcowa i to wtedy, kiedy zdawało się, 
te  zeznanli tych świadków są obciążające. Nie przy 
Wiązuje też żdnej wagi do obecnych zeznań, gdy 
wydaje się, że są one obciążające. Obrona pragnie 
Wyproś idzić teze dowodową z trzęsawisk bagna i 
bajek, gadek piraczeik, pokojówek i kucharek, na 
drgoę granitową innych świadków poważnych Uló- 
rycil należy poważnie traktować. Nam nie chodzi 
lo dvskuję w kuchni Flachowej i o czem kuchrki, 
praczki i pokojówki chciały swojej pani Czas uprzy­
jemnić. Ta kwesłja jest zupełnie obojętną, jak i co 
płotkcw aro, jakoteż Co wywołało te plotki, dla nas 
. jesL tylko Ważnem to, co było rzeczywiście A  sko- 
tfo to jest naszeni zadaniem, to uważam, że nie po­
winniśmy zatapiać się w tytai sprawach ani tra- 
tić horyzontu, ale dążyć do lego, co jest naprawdę 
ibcydłnjącem w- tej sprawie.

;i Prok.: Ja się oświadczyłem, że się godzę na po- 
1 Wołanie Dra Reicha i Brotriberga i teraz się nie 
sprzeciwiam

Uchwała Trybunału
odmawiająca wnioskowi prokura­
tora o  przysresztowanie Świadka 

Kalauzc-cównej.
, Trybunał udaje się na naradę, a po kilku minu­
tach przewodniczący ogła&za uchwałę Wył)'mułu, 
■nocą kłórej Trybunał postanowił akta zeznań Kala 
uzek na wniosek zastępcy prokurtorji. odesłać do 
prokuratorji celom ewentualnego zużytkwoania kie 
runku y.b 'odni oszustwa par. 197 i 199, jakoteż 
w kierunku oszczerstwa apr. 209.

Następnie zadają świadkowi jeszcze Szereg py­
tań obrońcy Dr Ringel i Dr Landau, którego odpo­
wiedzi pokrywają się zupełnie z zeznaniami świad­
ka.

Na tem rozprawr odroczono do jutra.

Z krain.
W IŚN IC Z . (Bezprawie inspektora szkolnego w Bo­

chni).
Z powodu niepozwoleilia przez tutejsze nauczy­

cielki dzieciom żydowskim uczęszczającym do tut. 
szkoły powszechnej noszenn nakrycia na głowie, 
ewróoił się ojciec jednego z clzieOi do Inspek‘o "a 
szkolnego w Bochni z prośbą o uchylenie tego zaka­
zu sprzecznego z przepisami konstytucji. Na prośbę 
powyższą nadeszła następująca „urzędowa" odpo­
wiedź:
Radu szkolna powiatowa w Bochni:

Bochnia, dnia 23 października 1925.
L :  5143/25.

Do
Pana Jakóba Steina

w  Wiśniczu Nowym
W  odpowiedzi na pismo przedłożone tu bez daty 

Oznajm ia Się, że Rada szkolna powiatowa nie może 
zezwolić synowi Naftalemu na siedzenie w czasie 
nauki w jarmułce na głowie. Może ją nosić poza 
szkołą.

Przewodniczący 
Inspektor szkolny: 

ZbySzyckl włr.
Do powyższego pisma dodać należy tyle, że skoro 

IW żadnym urzędzie państwowym nie zmusza się Ży­
da do odkrywania głowy, to zdaje nam się, że nie 
w„ino lego Czynić także i w Szkole powszechnej We 
iWiśniczu. Chyba oho wiązuje konstytucja także i pa­
tia inspektora szkolnego a konstytucja powiada, że 
nauka szkolna jest przymusowa, że każdy obywatel 
musi swym dzieciom dać przynajmniej początkowe 
.Wykształcenie i że żaden obywatel nie może być z 
jpo-wodu swego wyznania i przekonań religijnych o- 
igriniCzony w  swych prawach.

Bardzo natomiast pięknie ze strony p. inspektora 
szkolnego, że zezwala synowi p. Jakóba Steina na 
noszeme jai mułki —  poza szkolą. Jest to istotnie li­
beralizm daleko posunięty. Przypomina to byłego 
Bnin) ‘re spraw Wewnętrznych, który tolerował za­
kaz używania języka Żydowskiego na zgromadzeniach 
publicznych ale zato był tak łaskawy pozwolić mó­
wić po żydowsku w stosunkach prywatnych...

Spodziewamy się, że zwierzchnik p. inspektora 
szkolnego W  Bochni uzna ra wskazane pouczyć p. 
Inspektora, iż jego obowiązkiem jest znać a nawet 
przestrzegać przepisów konstytucji.

N O W E  AG E NC JE  PO C ZTO W E. Z dniem 5. bm. 
frcu-tuła reaktywowana agencja pocztowa Bołechowi- 
Ce powiat Kraków Województwo Krakowskie. Agen­
cja ta połączona będzie z urzędem pocztowym , Za- 
fcii w koło Krakowa*.
j Z  dniem 5 listopada 1925 r. uruchamia się agencję 
jpocztową Poręba Radlna powiat Tarnów Wojewódz­
two Krakowskie. Agencja tu połączona będzie z U - 
rzędetn pocztowym Tłumów 1.

Akcja Wyzwolenia [irzeciwko poarsiwkom Senatu do ustawy o reformie
rolnej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 5. 11 Sin Dzisiejsze posiedzenie Sej­

mu slulc pod znakiem sysl tlej obstrukcji
prowadzonej przez Wyzwolenie na znak protestu 
przeciw poprawkom senatu do ustawy o reformie 
rolnej, wypaczającym tę ustawę.

Na posiedzeniu przedpołudniowein obstrukcja Wy­
rażała się nadewszystko w  ustawicznych wnioskach 
o uciążfrwe i imienne głosowame nad każdą dro­
bną choćby poprawką. W  ten sposób praca przecią­
gała się w nieskończoność.

Dopiero popołudniu obstrukcja wzrosła as sile

i Zaczęła znajdować »y raz  w gwnłiownem biciu 
w pul'piły.

Wobec tego. że trudno w takiej atmosferze było 
prOv adziić obrady, marszałek przerwał posiedzenie 
i zwołał konwerii seujorów. [ tu jednak nie doszło 
do porozumienia obstrukcja trwału dalej.

W obec tego sironnictwa poprosiły marszałka Ra­
taja o popr ów adzearie roku w iń o kompromis, i i® ,  
szatek bezzwłocznie pT/yStąę-ił do rozmów z przed­
stawicielami grup.

Następne posiedzenie jutro, w piątek.

M M
Konieczność wydsinego zmniejszenia państwowego*

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 5. U  Sin. Na posiedzeniu Rady Banku 

Polskiego przeprowadzono dyskusję nad stosun­
kami kredytowemi. Uznano, że jednym z najpoważ­
niejszych powodów dzisiejszego Ciężkiego kryzysu 
są fatalne stosunki kredytowe, Wynikające z braku 
wolnych kapitałów pieniężnych Bank Polski kredy­
tu długoterminowego mim, to udzielać nie może.

Sprawa la jednak jest niesłychanie ważm  Sp ) M  
wami pożyczka zagraniczna winna być na ten Cel 
użyta. W  związku /. tc-ni należy społeczeństwu umo­
żliwić oszr/ifc ,1 ic.

Ze względu na ogólną sytuację gospodarczą Ra. 
da B. P  uważa za konieczne wydatne zmniejszenie 
budżetu państwa i budżetów samorządowych.

Udaremnienie zamachu ma Mussoliniega?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. 5 11. (D) Z Rzymu donoszą: Poseł 
opozycyjny Lt u bony został aresztowany w 
pobliżu gmachu ministerstwa spraw zagrań, 
pod zarzutem usiłowanego zamachu na Mus- 
soliniego. Aresztowany został również ge­
nerał Capełio.

W  spisek miały być podobno wmieszane 
loże wolnomularskie- Na rozkaz Muźsoimiega 
wszystkie loże zostały obsadzone wojdriem. 
Zamach miał być wykonany w lorznieę „mar 
szu na Rzym", podczas defilady wojsk.

Sytuacja gabinetu Painievege niepewna
Rt złam L iró d  socjalistów.

Paiyż, 5 11. PAT. „Petit Jonmał" zaznacza, 
iż możliwe, iż powstanie rozłam w łonie par- 
tji socjalistycznej wśród członków partji ra- 
dykalno-socjałiBlycznej panuje również roz­
bieżność poglądów, a niektórzy' członkowie 
opozycji opuścili ją. Dziennik stwierdza, że 
sytuacja polityczna staje się coraj bardziej za 
gmatwaną. „Figaro" utrzymuje, że gal/ucft

PainIevego może się utrzymać tylko w tym 
w ypadku, jeżeli uda mu sie wywołać .uaain 
z jednej strony wśród socjalistów, z drugiej 
wśród centrum i prawicy. „Oeuvre“ oświad­
cza, że terenem, na którym dokona się osta­
teczna reforma, lub załamanie się kartelu, jesB 
sprawa finansowa.

—CLFUM

Nowj wódz armii; świeckiej
Telefonem od naszego korespondenta.

Wiedeń, 5 11. (I ) )  Z Moskwy donoszą: Na- | wodza wojsk sowieckich został zamianować} 
stępcą Frunzego na naczelnem stanowisku J  generał Worosinow.

łłyWp

ł a t t I t a s M
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 5 11, Sin. Jeden z najstarszych 
banków warszawskich, Natarif.on i synowie 
znajduje się w stanie likwidacji. Cały perso- 
nal otrzymuje wypowiedzenie. Gmach po ban 
ku nabyło poselstwo angielskie w Warsza­
wie.

I r i n o  iiiSHiitii wifltq do g iit lo ?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 5 11 (T ) Kanclerz Luther oświad­
czył, w rozmowie z dziennikarzami, że istnie­
je nadzieja, że kryzys zostanie rozwiązany w 
ten sposób, że nacjonaliści wrócą jeszcze do 
gabinetu.

Również di- Stresemann wyrazi* podobną 
opinję.

Hc wy pierwiastek
Praga 5 U. PAT. „Narodui Listy" donoszą, 

że czescy profesorowie uniwersytetu dr Hey- 
rowski i dr Dolejsek odkryli nowy pierwia­
stek chemiczny o cyfrze porządkowej 75, z gru 
py manganu, jako jego zanieczy szczenie-

Przed j/aieiką mową Chamberlaina 
o Locarnie

Londyn 5 11. PAT. Wolf. Dnia 20 listo­
pada odbędzie się na cześć Chamberlaina 
w hotelu Savoy bankiet, celem uczczenia 
zasług Chamberlaina położonych koło - iltoju 
oraz sukcesów uzyskanych w Locarno. Wśród 
uczestników wezmą udział w tym bankiecie 
nietylko ministerialni koledzy Chamberlaina, 
lecz także wybitne osobistości stronnictw 
opozycyjnych obu izb, dalej członkowie ciała 
dyplomaty cznego, literaci, arty soi i reprezen­
tanci prasy,

i n k  ma. m m i  x
właśc M. ie rn b a c b  cługoltin aptekarz w Abazji 
poleca wszelkcgo rodzaju śr olkl lecz nid/ę kisjowe 
i zagraniczne, wody miner. Ino calu alne i szti ezntf

rsdiuir. w ^o z^o rsa  
do piria, do  kipieli 

i C g  zistrzykSwaA
:: artykuły opatrunkowe i kosmetyczne t:
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r J Adres te^graficzny: Fróhłichkó FtrakÓW

FROHLICH i Ska
KBAKCOtf, U l, smmsi&wm L. 7. — Te!. 4583.

Oo.fi konrtfso- 
«T 3 *1 r is d iO T y

I F

; 
I A

SaSysfrikcfó ć&s resiłećnft ó v  muz: ki. i fańc?
jest aparat aagielsid s r r s r b ą  „ G ło s  s w e g o  Pan ;> " Dajncmszej konstrukcji (systemu 
radjo 7. podkładką mikrofonową). - -  Sławą swą zdobyty araraty nasze uznanie całej kuli 
ziemskiej, jak równie?, swoim sławnym repertuarem ii ększych artystów świata, jak: 

P a d e r e w s k i ,  ■ a ru  K M i a p k  J iu !!o  i inni.
R ó«rnće£  w E efb l w y  toć? yęSjęć m o c  nych 2ań«6™  o  az żyd. Roscnblata Kwartioa ii.

THE GPAM OPH OM E Co. LIM1TRD
Jeneralny Reprezentant na Polskę:

■bOZGF WESCSLER
ekspert i członek izby handlowej brytyjsk.

f r a k ó w , fiorjrńska ES. L ł.o w , Sykstuska 2

S A m esłim ii
LtMji francuskiego, n ie »iecW e- 

ro udziela tuuezycielka 
pi Mn. W  arunki prmyaifpu*. Kra­
ków, Ziełsna l l ,  II. p. (ganek)

D«nno Intel,, przyjmę pa 
iflUUb kania. Fortepian na m iej­
scu. Zgłoszenia Pau lińska 28, 
1 i pół piętro, oficyna 908

PlIZlkBil ̂ <P̂k*nbi,°Jn6w)
do skw izye ji Pa ICraków, arty­
kułu pierwszej potrzeby. Żnaiz- 
i a stałe doehody więmwnfona. 
Z g lon ea ia  pod .Malyohmisst* 
d «  Biorą egiosceó StatUre, Ry- 
nefc >_______________________

flnfowałnta ^UlUlinUUli ka waM cewą na 
■w . k ChaaketR*(ata,w . 1869 

<yr Chrzan owi a

M d l i l i
‘udziela’ Języka polekiego 

^y»pi»VTU.J wymowy), 
cfókryofa wiadomości z za- 
m ew literatury i sztuki, 
m ad  dobrego zachowania 
.atę w towarzystwie— kwa­
lifikował a silą Irobleea 
doktor filozof]!. Zgłoszenia 
ipod .Dogodne warunki 3* 
do Adwin. K. Dziennika.

K  R

F A S C i N A T A
W  Y D E L E K  A T N I A  C E R Ę

Mfffczan Rzidzin lima

m ™
I rakć MIODOWA 10
M  r i b r  R e in *  Ć iaU ).

X , , « oil « 14157• 
A atda  <• mary n o . o b ó r k i  
p i e m c h  koskurasc.

EARKC
może kaidy otrzymać zet 

rok złoty da nu ki lab 
męski, k^mgarny, vołny, 
sam, s, aksamity, jedwa- 
bto lob -Uno przedmioty 
wartości 72 zł. Szczegół* 
Wysyła „RECORD*, Łódź 

Ł. 12, skrzynka 178.

WSZECNSWIATOWEJ 
KARKI

TRETCRN
NAJLEPSZE i NAJTRWALSZE

Śn ie g o w c e

kalosze

Kto raz spróbował— ten przekonał się, te

Peprezenfanci na Kraków 1 Zach, Małopolskę:

Dr. SILBEREAN i RIEGER
Kraków , Kremerowjka L. 8.

Tel. 34-9S.

Wjf’.. "  ufne fasony. Najwyższy gatunek.

DOSTAWCA
|es poszukiwany. <J

Łask. oferty do:

Łl»,JiM l, fflWlf. 6.

Do pielęgnowania
chorych i położnie w  miejscu, jak i w  okolicach 
polecają się dobite wyszkolono Siostry pielęgniarki

/1298 Zakład Sit str
K rak ó w - P o d g ó rn e , uf. . ó r e l l ł i s s i  29, 1. p . 
T ele fon  N r. 2044. t o k  u ł o ł c n i a  1920.

▼ T T W T T Y  V V T V V T T

oraz kąpiel rytualni (MIKWA)
Krakowie, ul. św. Gertrudy 19
gruntownie od nowiom' z komfortem urzą­
dzone (bielizna, mydło) ceny przystępne.

KALOft
Pierwsza Małopolska 
W y tw ó rn ia  P le có w

Krcików, Wolska 22
T e le fon  45S

poleca piece iryjskie „Dau- 
erbrand“, piece blaszano- 
szamotowe, piece kaflowe 
przenośne i t. d., ponadto 
dostarcza rury dymowe, 
■wiadra i kuble na węgiel 

i okucie dla kuchen.

FnjjBBje lig ilg *ii?h 21 lilie te

I
Nowa D r u k a r n ia  D z ie n n ik o w a

W RUASCOWIE, UL. O lZ b Z k C W E J L. 7.7ELEFOU 378. TKLKFON 378

przyjm uje wszelkie zamówienia w  zakres dru­
karstwa wchodzące —  «r szczególności draki 
bankowe, kupieckie, przemy słone, reklamo­
we, czasopisma i dzieła ujkonujac teków • sta­
rannie, szybko i po cenach umiarkowanych.

I
JrO
•m
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